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Przed podjęciem decyzji
zasięganie opinii aktywu

Konferencja w ^otfowicach

W czwartek, z udziałem ponad 350 delegatów reprezen­
tujących przeszło 225 tys. członków i kandydatów partii 
Śląska i Zagłębia rozpoczęły się w Katowicach dwudniowe 
obrady Wojewódzkiej Konferencji Sprawozdawczo-Wybor­
czej PZPR.
W obradach Konferencji u- 

czestniczą: I sekretarz KC 
PZPR — Władysław Gomuł­
ka, zastępca członka Biura Po 
litycznego KC oraz sekretarz 
KC PZPR — Bolesław7 Jasz- 
czuk.

Referat na temat osiągnięć 
i dalszych zadań katowickiej, 
wojewódzkiej organizacji par­
tyjnej w realizacji uchwał IV 
Zjazdu partii i II Plenum KC 
wygłosił członek Biura Polity­
cznego KC, I sekretarz KW 
PZPR w Katowicach *— Ed­
ward Gierek.

Mówca oświadczył na wstę­
pie, iż cała działalność gospo­
darcza katowickiej organizacji 
partyjnej jest i będzie podpo­
rządkowana uchwałom IV 
Zjazdu PZPR i przebiegać bę­
dzie pod kątem maksymalne­
go wykorzystania rezerw7. 
Mówca stwierdził, iż przedsię­
biorstwa województwa kato­
wickiego przygotowały alter­
natywne projekty przyszłej 
pięciolatki.

E. Gierek podkreślił następ 
nie rolę wojewódzkiej organi­
zacji partyjnej w ujawnianiu 
i uruchamianiu rezerw7, produk 
cyjnych oraz socjalno-byto­
wych, unowocześnianiu pro­
dukcji, koncentracji inwesty­
cji. koordynacji terenowej itp.

Szczególną uw7agę — konty­
nuował mówca — należy zwró 
cić na problemy bieżącego ro­
ku, stanowiącego start do ko­
lejnej 5-latki. Na plan pierw­
szy wysuwa się konieczność 
zlikwidowania tzw. wąskich 
gardeł produkcji, nadrobienie 
opóźnień, wyrówmanie dyspro­
porcji w rozwoju nowoczesnej 
techniki, zwalczanie przeja- 
wów „konserwatyzmu zakłado 
wego”, występującego przede 
wszystkim pod postacią stag-

Nowe nominacje 
w administracji USA

Biały Dom ogłosił komuni­
kat o mianowaniu Marvina 
Watsona na stanowisko spe­
cjalnego doradcy prezydenta 
Johnsona, głównie do spraw 
administracyjnych oraz sto­
sunków między Białym Do­
mem a odpowiedzialnymi 
funkcjonariuszami poszczegól­
nych stanów USA.

Na stanowisko ministra 
sprawiedliwości mianowany 
został Nicholas Katzenbach, a 
na jego zastępcę Ramsey 
Clark.

Katzenbach sprawował w 
istocie rzeczy obowiązki mini­
stra sprawiedliwości od wrześ­
nia ub. r„ tzn. od chwili ustą­
pienia z tego stanowiska Ro­
berta Kennedyego. (PAP)

Grądzie gospodarcze 
Johnsona

Prezydent Johnson zapro- 
ponow7ał uchylenie wymaga­
nego ustawą 25-procentowego 
pokrycia w złocie dla depozy­
tów banków handlowych w 
bankach centralnych, zaleca­
jąc jednak utrzymanie pokry­
cia w złocie dla banknotów7 
znajdujących się w obiegu.

Wniosek ten znajduje się w 
orędziu gospodarczym, które 
prezydent przesłał w czwartek 
do Kongresu i odzwierciedla 
zaniepokojenie kół oficjalnych 
stałym wielomiliardowym de­
ficytem bilansu płatniczego 
USA.

Orędzie podkreśla, że USA 
zdecydowane są nie dopuścić 
do dewaluacji dolara. (PAP)

Rada UZE 
przeciw przedawnieniu
Obradująca w Strasburgu 

Rada Konsultatywna Unii Za­
chodnioeuropejskiej (UZE) o- 
powiedziała się w7 czwartek 68 
głosami przeciw 15 na rzecz 
przedłużenia okresu ścigania 
zbrodni popełnionych przeciw 
ludzkości. (PAP) 

nacji technicznej i ekonomicz­
nej.

Należy przejść do „dynami­
cznego” kierowania przedsię-
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Na zdjęciu: I sekretarz KC PZPR 
— Władysław Gomułka wśród 
przedstawicieli Ziemi Śląskiej i 

Zagłębia Dąbrowskiego.
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Rozpoczęły się 
obrady RWPG

W Pradze rozpoczęły się 28 
bm. obrady XIX sesji Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodar­
czej.

W sesji uczestniczą delega­
cje krajów — członków 
RWPG. Delegacji Polski prze­
wodniczy wicepremier Piotr 
Jaroszewicz.

W charakterze obserwato­
rów biorą udział w obradach 
delegacje: KRL-D oraz Repu­
bliki Kuby. Na podstawie 
umowy o uczestnictwie Jugo­
sławii w pracach organów 
RWPG bierze również udział 
w obradach XIX sesji delega­
cja jugosłowiańska.

©brady zagaił wicepremier 
CSRS inż. Otaka? Simunek. 
XIX sesja RWPG — powie­
dział pn — zebrała się w okre 
sie, którego charakterystycz­
ną cechą jest dalszy wzrost 
potencjału ekonomicznego i 
autorytetu państw — człon­
ków Rady, jak również pozo­
stałych krajów socjalistycz­
nych.

Mówca przytoczył fakty, 
mówiące o stale grożącym 
światu niebezpieczeństwie ze 
strony sił imperialistycznych. 
Na niebezpieczeństwo to — 
oświadczył — zwróciło nie­
dawno uwagę posiedzenie Do­
radczego Komitetu Politycz­
nego państw — stron Układu 
Warszawskiego, które ponow­
nie potwierdziło jedność na­
szych krajów i wskazało dro­
gę do konstruktywnego roz­
wiązania problemów świato­
wych. (PAP)

Bonn przerażone 
wizytą Ulbrichta w ZRA 
Kanclerz Erhard poinfor­

mował w czwartek komisję 
spraw zagranicznych Bunde­
stagu o przebiegu swych roz­
mów z prezydentem de Gaul- 
le’em.

Po wielogodzinnym posiedzę 
niu komisji stwierdzono w 
Bonn, że rząd federalny ma 
zamiar, w związku z zapowie 
dzią wizyty w ZRA przewod­
niczącego Rady Państwa 
NRD, W. Ulbrichta, podjąć o- 
fensywę dyplomatyczną nie 
tylko w Kairze, lecz również 
na całym Bliskim Wschodzie, 
która będzie mieć na celu u- 
znawanie NRF jako „jedyne­
go rządu niemieckiego”.

Wizyta W. Ulbrichta w Ka­
irze naruszyłaby — zdaniem 
rzecznika frakcji parlamentar 
nej CDU/CSU, J. B. Gradla 
— „podstawowe zasady polity 
ki niemieckiej”. Byłby to — 
stwierdził rzecznik CDU/CSU 
— „krok godny pożałowania” 
dla dobrych dotychczas sto­
sunków między NRF i ZRA.

PAP

„Stockholms-Tidningen” 
o polskich planach

Rząd szwedzki uznaje, że 
strefy bezatomowe są cenną 
ideą — stwierdza w artykule 
redakcyjnym zbliżony do sfer 
rządowych dziennik „Stock- 
holms - Tidningen”,

W związku z tym — konty­
nuuje dziennik — należy pod 
kreślić aktywność polskiego 
rządu, a zwłaszcza ostatnią 
propozycję ministra spraw za 
granicznych Rapackiego w 
sprawie konferencji europej­
skiej, w której uczestniczyły­
by też Stany Zjednoczone i na 
której przedyskutowano by 
problem bezpieczeństwa w 
Europie środkowej. (PAP)

Jan Szydlak 
na naradzie MO

23 bm. odbyła się w Pozna­
niu narada komendantów po­
wiatowych MO, podsumowu­
jąca pracę Milicji wielkopol­
skiej za rok 1964. Na naradę 
przybyli m. in.: I sekretarz 
KW PZPR Jan Szydlak oraz 
kierownik Wydz. Administra­
cyjnego KW — Romuald So­
bolewski.

Komendant Wojewódzki MO 
— płk. Benedykt Cader wy­
głosił referat, w którym przed 
stawił analizę pracy MO za 
rok 1964 i osiągnięte wyniki, 
wyrażające się znacznym pod 
niesieniem wykrywalności 
przestępstw oraz dalszą popra­
wą stylu i metod pracy MO.

W czasie obrad głos zabrał 
także I sekretarz KW PZPR 
— Jan Szydlak, który doko­
nał partyjnej oceny pracy 
wielkopolskiej Milicji Oby­
watelskiej za rok 1964 wska­
zując równocześnie na głów­
ne zadania w roku bieżącym.

Jan Szydlak w swoim wy­
stąpieniu wiele uwagi poświę­
cił zachodzącym pozytywnym 
zmianom w życiu społeczno- 
politycznym, roli organizacji 
partyjnej i współdziałania 
aparatu ścigania i wymiaru 
sprawiedliwości w walce z 
przestępczością.

Na zakończenie Jan Szydlak 
w imieniu Egzekutywy Komi­
tetu Wojewódzkiego PZPR po 
dziękował milicjantom za do­
tychczasową pracę i życzył 
dalszych sukcesów w r. 1965.

(—)

Najpierw uznanie 
potem rozmowy 

Odra — RŚysa w opinii francuskiej

Wybitny prawnik i publicysta francuski, Maurice Duver- 
ger, zamieszcza na łaniach czwartkowego „Le Monde” ob­
szerny artykuł poświęcony problemom zjednoczenia Niemiec 
i rozpętanej w związku z tym kampanii w Niemieckiej Re-
publice Federalnej.

Na wstępie autor zwraca u- 
wagę na nagłe lansowanie w 
Niemczech zachodnich spra­
wy, którą trzymano dotych­
czas w stanie „ostrożnej hi­
bernacji”. Zjawisko to tłuma­
czy autor w pewnym stopniu 
względami zbliżających się w 
NRF wyborów powszechnych, 
ale podkreśla zarazem, że ni­
gdy jeszcze w toku dotych­
czasowych kampanii wybor­
czych sprawa zjednoczenia nie 
była tak silnie akcentowana. 
Autor dodaje też, że presja 
opinii publicznej w tej spra­
wie jest słaba. „Niepokojące 
jest nie to — pisze Duverger 
-— że Niemcy mówią coraz 
więcej o zjednoczeniu, ale że 
mówią na ogół niewłaściwie. 
Tworzą oni na ten temat ra­
czej mity, zamiast spojrzeć w 
oczy rzeczywistości. Mało lu­
dzi ma odwagę stwierdzić jas­
no dwa fakty podstawowe:

po pierwsze, że zjednoczenie 
nie jest koniecznością, lecz 
wyborem;

po drugie, że ten wybór jest 
możliwy tylko z uwzględnie­
niem trudnych warunków*, któ 
rych nie da się pogodzić zo- 
becną dyplomacją Republiki 
Federalnej”.

Nota DRW 
do rządu Laosu

W środę minister spraw zagrani 
cznych Demokratycznej Republi­
ki Wietnamu przesłał notę do wi­
cepremiera rządu laotańskiego na 
temat sytuacji w Laosie. W nocie 
tej DRW domaga się zmiany poli­
tyki amerykańskiej i zaprzestania 
ingerencji USA w wewnętrzne 
sprawy Laosu, a także wykorzysty 
wania terytorium laotańskiego do 
akcji wymierzonych przeciwko 
Demokratycznej Republice Wietna 
mu.

ICondoLancja
W związku z tragiczna śmiercią 
premiera Iraku — Hassana Ali 
Mansoura w ambasadzie tego 
kraju w Warszawie wyłożono 
księgę kondolencyjna. W imie­
niu prezesa Rady Ministrów PRL 
wpisu dokonał wiceminister Ja­
nusz Wieczorek Ina zdjęciu).
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„Zasadniczą sprawą jest to 
— kontynuuje Duverger — że 
zjednoczenie będzie mogło sie 
dokonać jedynie za zgodą, za­
równo Wschodu, jak i Zacho­
du. Nie będzie go można na­
rzucić któregoś dnia Związko­
wi Radzieckiemu, jak to twier­
dzono za czasów* Johna Foste- 
ra Dullesa i okresu „odpycha­
nia". Ale nie będzie można 
również narzucić tego Zacho­
dowi...” (PAP)

Przadóta^lelal P7ZH 
na poa.rz.ab Udlnóiona dkarekllla

23 bm. udał się do Londynu na 
uroczystości pogrzebowe Win- 
słona Churchilla przedstawiciel 
rządu PRL — minister Lucjan 
Motyka. Na lotnisku Okęcie od­
jeżdżającego żegnali wicemini­
strowie: Józef Winiewicz, Kazi­
mierz Rusinek, Zygmunt Garstec­
ki, Tadeusz Zaorski oraz wyżsi 
urzędnicy MSZ i Ministerstwa 
Kultury i Sztuki. Obecny był am­
basador Wielkiej Brytanii w Pol­
sce — George Lisie Clutfon. Na 
zdjęciu: wiceminister K. Rusinek 
odprowadza do samolotu mini­
stra Lucjana Motykę (z lewej).
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PODZIĘKOWANIE 
TOWARZYSZOM

BRONI!
W Klubie Oficerskim Ośrod 

ka Szkolenia Służby Kwater- 
mistrzowskiej żegnano w śro 
dę oficerów rezerwy, zwol­
nionych z uwagi na wiek od 
powszechnego obowiązku woj­
skowego.

Do oficerów rezerwy i ofi­
cerów służby czynnej z gar­
nizonu, przemówił komen­
dant OSSK gen. bryg. Czesław 
Cygan dziękując oficerom za 
zaszczytną służbę w szere­
gach WP. Kapitanowi w sta­
nie spoczynku Edwardowi Sto 
kowskiemu wręczono nomi­
nację na stopień majora. Był 
on uczestnikiem Rewolucji 
Październikowej, kampanii 
wrześniowej, partyzantki lu­
dowej oraz żołnierzem I Ar­
mii LWP. Oficerom rezerwy 
wręczono dyplomy uznania. 
Życzenia pomyślności na dal­
szej drodze życia złożył sekre 
tarz Prezydium Rady Naro­
dowej Poznania — Czesław 
Adamski. Za słowa uznania 
podziękował ppr. rezerwy Jó­
zef Zoll. (Ij)

20 lat
„Trybuny Robotniczej”
„Trybuna Robotnicza” — 

organ Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR w7 Katowicach 
obchodziła 28 bm. 20-lecie ist­
nienia. Jubileusz gazety cie­
szącej się dużym powodze­
niem wśród społeczeństwa nie 
tylko woj. katowickiego zbie­
ga się z 20-rocznicą wyzwo­
lenia Śląska i Zagłębia.

Pierwszy egzemplarz „Try­
buny Śląskiej” (tak w chwili 
powstania zwała się gazeta), 
oznaczony był nr 1, a w na­
wiasie ósmym. 7 pierwszych 
jej numerów ukazało się bo­
wiem jeszcze w konspiracji. 
Dziennik który z chwilą po­
łączenia Śląska i Zagłębia (11 
marca 1945 roku) w jedno 
województwo, otrzymał mia­
no „Trybuny Robotniczej”, 
przyniósł już obok komunika­
tów frontowych wiadomości 
o organizacji życia i władzy 
ludowej na tych ziemiach.

List W. Gomułki 
dc zespołu redakcyjnego 
I sekretaarz KC PZPR Włady­

sław Gomułka wystosował list do 
obchodzącego jubileusz 20-lecia 
istnienia zespołu ■ „Trybuny Ro­
botniczej” — organu Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w Katowi­
cach.

Drodzy Towarzysze! —pisze Wła 
dysław Gomułka — od dwudzie­
stu lat „Trybuna Robotnicza” jest 
wypróbowanym towarzyszem pra 
cy klasy robotniczej, chłopstwa 
i inteligencji Śląska i Zagłębia. 
Utrzymując stały, żywy kontakt 
z Czj-tełnikami w węzłowych spra 
wach gospodarczych, politycz­
nych i społecznych, pobudzając
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Delegacje zagraniczne 
na uroczystości pogrzebowe

W czwartek przybyli do Londy­
nu zastępca przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR K. Rud- 
niew i marsz-ałek Związku Radzie 
ckiego I. Koniew, którzy będą 
reprezentować Związek Ra<?ziecki 
na pogrzebie Winstona Churchil­
la.

12 wybitnych osobistości, które 
podczas drugiej wojny światowej 
współpracowały ściśle z Winsto- 
nem Churchillem zostało wyzna­
czonych jako bezpośrednia eskor­
ta trumny ze zwłokami wybitne­
go męża stanu podczas sobot­
nich uroczystości pogrzebowych. 
Wśród nich znajdują się trzej b. 
premierzy brytyjscy: Lord Avon 
(Anthony Eden), Lord' Attlee 
oraz Harold Macmiłlan a także 
feldmarszałek, Lord AIexander, 
admirał Mountbatten oraz pra« 
mier Australii, Robert Menzies.

Tłumy londyńczyków spieszą de 
Westminster Hall aby złożyć ostat 
ni hołd Zmarłemu. Przed trumną 
Churchilla przeszło w środę do 
wczesnych godzin wieczornych 
ponad 40 tys. osób. Długa kolejka 
oczekujących sięga poprzez most 
Lambeth aż na drugi brzeg Ta­
mizy.

Prezydent Johnson oświadczył w 
środę wieczorem, iż ze względu 
na stan zdrowia nie będzie mógł 
wziąć osobiście udziału w pogrze­
bie Winstona Churchilla. Oświad­
czył on dziennikarzom, iż lekarze 
zabronili mu podejmować tak da­
leką podróż. Johnson poinformo­
wał, iż na uroczystościach po­
grzebowych w Londynie repre­
zentować go będzie sekretarz sta­
nu Rusk, który mianowany został 
przewodniczącym delegacji amery 
kańskiej. (PAP)

POGOOA
Jak podaje PIHM — w dniu 29 

bm. przewiduje się zachmurzenie 
duże z większymi przejaśnieniami 
i lokalnymi rozpogodzeniami. 
Miejscami drobne opady śniegu. 
Temperatura maksymalna od plus 

I 5 st.. do ok. minus 5 st. Wiatry 
I słabe j umiarkowane.



Na co wieś wydaje pieniądze? 
Inwestycje wiejskie 1964

Miliardowe nakłady na rolnictwo rfiniej więcej w jednej 
trzeciej pokrywają rolnicy z własnych kieszeni. Taki 
jest też warunek przy udzielaniu bankowego kredy­

tu budowlanego, na zakup maszyn itp.
Rolnicy partycypują poza 

tym w kosztach melioracji, 
elektryfikacji, budowie dróg 
lokalnych, domów kultury, 
nie mówiąc już o inwesty­
cjach prowadzonych na włas­
ny rachunek. Na unowocześ­
nienie swoich gospodarstw 
rolnicy wydają z roku na rok 
coraz więcej gotówki, zacią­
gają coraz więcej kredytów, 
bez których — rzecz jasna — 
nie mogliby w pełni realizo­
wać zamierzeń inwestycyj 
nych.

Placówki powiatowe i wo­
jewódzki oddział Banku Rol­
nego udzieliły łącznie w ub. 
roku gospodarce chłopskiej 
naszego województwa 420 mi­
lionów zł kredytów długoter-

Konferencja PZPR 
w Katowicach
Dokończenie ze str. 1 

biorstwem, tzn. do takiego sty 
lu pracy dyrekcji, samorządu 
robotniczego i organizacji par­
tyjnych, który wskaźniki od­
górne traktuje jako punkt wyjś 
ciowy, a na własny użytek sta 
wia sobie — wszędzie tam 
gdzie można — wyższe, mobili­
zujące zadania; a po wtóre — 
potrafi koncentrować energię 
załogi i wiedzę personelu inży 
nieryjno-technicznego na naj­
ważniejszych odcinkach.

Organizacje partyjne muszą 
więcej uwagi poświęcać rzeczo 
wemu i systematycznemu 
„rozliczaniu się” administracji 
z wykonywania uchwał partyj 
nych, dopilnowywaniu, by każ 
de większe rozwiązanie techni 
czne i ekonomiczne opracowy­
wano w kilku wariantach.

Edward Gierek omówił na­
stępnie szczegółowo węzłowe 
problemy i zadania gospodar­
cze województwa.

Przechodząc do zagadnień 
pracy partyjno-organizacyjnej 
mówca stwierdził, iż czynni­
kiem, który przyspieszył 
wzrost szeregów katowickiej 
organizacji partyjnej była m. 
in. zainicjowana przez Komi­
tet Wojewódzki metoda zasię­
gania opinii szerokiego akty­
wu przed podjęciem ważniej­
szych decyzji. Np. z żywym 
oddźwiękiem spotkały się an­
kiety KW dotyczące proble­
mów życia węwnątrzpartyj- 
nego i funkcjonowania służb 
ekonomicznych.

Zasadą, którą od lat kieruje 
się KW, jest równorzędne trak 
towanie spraw ekonomiczno- 
produkcyjnych z problematy­
ką socjalno-bytową. W tej o- 
statniej — rezerwy są nie 
mniejsze niż w produkcji.

Wietnam Południowy 

Trzy złe koncepcje i jedno wyjście
Od czasu obalenia Ngo Dinh Diema 

(1 listopada 1963 r.), który sprawował 
władzę niemal absolutną przez 7 lat, w 
Wietnamie Południowym dokonano w7 
środę siódmego z kolei zamachu stanu; 
tym razem na czele rządu stanął gen. 
Nguyen Kanh. Doszedł on do władzy (po 
raz trzeci!) po szybko narastających w 
ostatnim tygodniu i nie notowanych od 
dziesięciu lat protestach ludu wietnam­
skiego przeciwko rządom premiera Tran 
Van Huonga oraz przeciwko polityce 
i interwencji Stanów Zjednoczonych.

Po każdym kolejnym zamachu stanu sytu­
acja jest podobna: nowy rząd nie spełnia 
obietnic i szybko traci poparcie narodu, chaos 
w kraju się pogłębia, tylko Amerykanie nie­
zmiennie obstają przy swojej skompromitowa­
nej w świecie koncepcji rozstrzygania środka­
mi militarnymi wewnętrznych spraw Wietna­
mu Południowego.

Nie ustająca walka o władzę między 
poszczególnymi grupami i koteriami po- 
łudniowowietnamskich przywódców 
świadczy o tym, że Amerykanie, którzy 
od 10 lat nie szczędzą dolarów i środków 
wojskowych na wojnę wietnamską, nie 
mają obecnie żadnej koncepcji rządu, 
mogącego opanować kraj i zachować so­
jusz z USA. Amerykańskie dolary giną 
w kieszeniach co sprytniejszych i zapo- 
biegliwszych członków skorumpowanych 
klik, a broń rozpływa się w dżungli 
i obraca przeciwko jej dostawcom.

Amerykanie przybyli do Wietnamu 
„na prośbę rządu i narodu wietnamskie­
go — jak głosili — dla obrony przed ob­
cą interwencją”. Ten mit prysł bezpo­
wrotnie.

Po pierwsze — to właśnie Amerykanie 
dokonują aktów agresji z terytorium 
Wietnamu Południowego, przypomnijmy 
choćby akcje militarne USA przeciwko 
Demokratycznej Republice Wietnamu,

minowych. Do tego trzeba 
doliczyć 353 miliony zł prze­
kazane na Fundusz Rozwoju 
Rolnictwa, która to suma 
wpłynęła na konta poszcze­
gólnych kółek i ich powiato­
wych związków. Niezależnie 
od tego, wieś zaciągnęła (bez 
PGR-ów) 981 min. zł pożyczek 
średnio i krótkoterminowych 
w spółdzielniach oszczędno­
ściowo - pożyczkowych. Warto 
dodać, że ponad 400 min. zł 
kredytów nasze popularne 
SOP-y wypłaciły z funduszów 
własnych. Mogły tego doko­
nać dzięki oszczędnościom na 
książeczkach, których stan na 
31 grudnia ub. roku opiewał 
na sumę 807 min. zł

Ogółem z tytułu pożyczek i 
FRR wpłynęło do dyspozy­
cji wsi w roku minionym 
1 779 000 zł. Przyjmując jako 
prawidłowość jedną trzecią 
funduszów własnych, gospo­
darstwa indywidualne i spół­
dzielcze w Wielkopnlsce wy­
datkowały na inwestycje blis^ 
ko 2,5 miliarda zł. Z tej kwo­
ty prawie miliard przeznaczo­
no na zakup materiałów bu­
dowlanych, których GS-y i 
PZGS-y dostarczyły rolnikom 
w 1964 roku średnio o 30 pro­
cent więcej niż w analogicz­
nym okresie roku poprzednie­
go.

Jak nas poinformowano pla 
cówki handlu spółdzielczego 
sprzedały ogółem w ciągu ro­
ku różnych towarów przemy­
słowych i spożywczych za 7 
miliardów zł, wypłaciły nato­
miast wsi z tytułu zakupu pło 
dów rolnych nieco ponad 5 
miliardów zł. Różnica pocho­
dzi stąd, że z handlu detalicz­
nego GS-ów korzystają rów­
nież mieszkańcy małych miast 
i osiedli oraz pracownicy 
przedsiębiorstw uspołecznio­
nych działających na wsi. 
Warto jeszcze nadmienić, że 
według danych Wydziału Ar­
chitektury i Budownictwa 
Prezydium WRN w roku 1964 
powstało na wsi wyłącznie w 
sektorze indywidualnym 14 446 
nowych budynków w tej licz­
bie — 6 385 mieszkalnych. Jai; 
widać rolnicy inwestują bar­
dzo dużo w budownictwo in­
wentarskie i gospodarcze.

Na zakończenie chcielibyś- 
my jeszcze zwrócić uwagę na 
charakterystyczne zjawisko w 
dziedzinie budownictwa wiej­
skiego. Wśród budynków 
mieszkalnych wzniesiono 256 
jednopiętrowych co dowo zi z 
jednej strony jakiejś rozsąd­
nej, planowej zabudowy wsi, 
z drugiej zaś oszczędności zie­
mi przez gospodarzy. (kj)

inicjowane w Zatoce Tonkińskiej oraz 
niedawne bombardowania przygranicz­
nych miejscowości w DRW.

Po drugie — w samym Wietnamie Po­
łudniowym Amerykanie spotykają się z 
coraz częstszym i rosnącym w siły opo­
rem ze strony narodu wietnamskiego.

Front Wyzwolenia Narodowego, kierujący 
walką partyzancką przeciwko Amerykanom 
i burżuazyjno-feudalnym rządom wietnam­
skim, ma sympatyków w szerokich warstwach 
społeczeństwa: wśród buddystów, studentów, 
w armii, a nawet w rządzie. 120 000 partyzan­
tów kontroluje dzisiaj około 2/3 obszaru kraju, 
zamieszkałego przez połowę ludności, mimo 
że walczy przeciwko nim 615-tysięczna armia 
rządowa, wspomagana obficie i aktywnie 
przez 30-tysięczną rzeszę wojskowych amery­
kańskich. Fakty te doskonale znane są Ame­
rykanom. Zastępca sekretarza stanu USA do 
spraw Dalekiego Wschodu — William Bundy, 
wyznał niedawno, że „w ostatnim roku po­
ważnie wzmocniły się siły partyzantów, dzia­
łających w Wietnamie Południowym”.

Zdając sobie coraz lepiej sprawę z bez­
nadziejności sytuacji, Amerykanie widzą 
trzy dla siebie wyjścia.

▲ Pierwsze to kontynuowanie wojny 
przeciwko partyzantom Vietcongu we­
dług obecnego schematu, co oznaczać bę­
dzie wojnę długotrwałą, której wynik 
może być nie inny niż dotychczas.

▲ Ostatnio zaczęli lansować ideę u- 
międzynarodowienia wojny wietnam­
skiej.

Pierwsza zgodziła się posłać kontyngenty 
wojskowe (2 000 żołnierzy) Korea Południowa, 
w której — przypomnijmy — Stany Zjedno­
czone utrzymują 50-tysięczną armię. Z obiet­
nicą przysłania 3 000 żołnierzy pospieszyły Fi­
lipiny — podobnie jak USA — członek agre­
sywnej Organizacji Paktu Południowo-Wscho­
dniej Azji. Australia, utrzymująca dotychczas 
w Wietnamie Południowym eskadrę lotniczą 
i 83 doradców wojskowych, ma zwiększyć swą 
pomoc dla rządu sajgońskiego. Spośród sied­

„New York Times64 krytykuje 
decyzje rządu końskiego

W prasie amerykańskiej coraz częściej pojawiają się głosy, 
krytykujące decyzję rządu bońskiego w sprawie utrzymania 
dotychczasowego- terminu przedawnienia ścigania zbrod­
niarzy hitlerowskich i zapewnia tym samym wielu przestęp­
com nazistowskim bezkarność, począwszy od maja 1965 r.

„New York Times” w arty­
kule redakcyjnym pt. „Odpo­
wiedzialność Niemiec” określa 
tę decyzję jako „z gruntu nie­
fortunna”.

Podkreślając, że Niemcy za­
chodnie stały się państwem

Zmarł
gen. Weygand

W czwartek zmarł w Paryżu 
98-’etni generał Maxime Weygand.

Podczas pierwszej wojny świa­
towej generał Weygand uchodził 
za „prawą rękę” głównodowodzą­
cego wojsk alianckich, marszałka 
Focha. Piastował liczne stanowi­
ska wojskowe, a później i cywil­
ne. Przeniesiony w 1935 roku w 
stan spoczynku, został z powro­
tem powołany do armii czynnej 
w 1939 i w rok później mianowa­
ny naczelnym dowódcą rozpada­
jącej się armii francuskiej na 
miejsce generała Gamelina.

Po zawieszeniu broni wszed*ł do 
rządu Petaina, a 'następnie był 
delegatem Vichy w Afryce fran­
cuskiej. W 1942 roku został aresz­
towany przez Niemców. Niemniej 
po wyzwoleniu musiał przejść pro 
ces rehabilitacyjny. Był jednym 
z czołowych przywódców skraj­
nej prawicy francuskiej, zwolen­
nikiem wojen kolonialnych, a w 
szczególności algierskiej. (PAP)

Spotkanie władz miasta 
z plastykami

Wczoraj Prezydium RN m. Poznania i Komisja Koordy­
nacyjna do spraw kultury oraz kurator Okręgu Szkolnego, 
dr J. Stoiński, spotkali się ze środowiskiem plastyków. — 
Obrady zagaiła zast. przewodniczącego Prezydium RN m. 
Poznania, Wł. Klawiter. Plan inwestycji kulturalnych przed­
stawił kierownik Wydziału Kultury — J. Dembski.

W przyszłym planie 5-let- 
nim rozpocznie się budowę Bi­
blioteki Miejskiej. Nowy bu­
dynek otrzyma Szkoła Muzy­
czna, Liceum Plastyczne już 
w tym roku zyska nowe po­
mieszczenia. — Ze środków 
SFOS-owskich ma powstać 
gmach Operetki. Hala widowi­
skowa może zostać wybudo­
wana z funduszy Prezydium 
RN m. Poznania i Komitetu 
Kultury Fizycznej. Teatrowi 
Polskiemu przybędzie zaple­
cze. Teatr „Marcinek” prze­
niesie się do Pałacu Kultury. 
W odbudowanym Pałacu Gór- 
ków zadomowi się Muzeum 
Archeologiczne.

Możliwości artystyczne po­
znańskiego środowiska przed­
stawił prezes oddziału poznań 
skiego — W. Twarowski.

Zdaniem plastyków w Po­
znaniu jest bardzo dużo do 

dopiero w roku 1949, a pełną 
suwerenność uzyskały nie 
wcześniej niż w roku 1955, 
dziennik stwierdza, że przesu­
nięcie początkoweg« terminu 
okresu przedawnienia z roku 
1945 o dziesięć lat tj. do roku 
1955 „nie byłoby pogwałce­
niem zasady konstytucyjnej...”

Nie ulega wątpliwości — o- 
świadcza pismo — że wciąż 
jeszcze wielu spośród najgor­
szych zbrodniarzy nazistow­
skich znajduje się na wolno­
ści. Niektórzy ukrywają się 
w samych Niemczech pod 
przybranymi nazwiskami... 
Niektórzy znajdują się w in­
nych krajach, czekając na 
chwilę, gdy bezkarnie będą 
mogli zażądać przyznania im 
praw lojalnych obywateli.

Były zastępca naczelnego 
doradcy amerykańskiego do 
spraw zbrodni wojennych -w 
procesie norymberskim, Am- 
chan w liście otwartym do re­
dakcji „New York Times” 
stwierdza, że „przedłużenie 
okresu przedawnienia zbrodni 
nazistowskich leży w najlep­
szym interesie politycznym 
rządu zachodnioniemieckiego.

zrobienia. Nie wiąże się archi­
tektury współczesnej z piasty 
ką. Wniesiono propozycję na­
wiązania łączności kulturalnej 
z miastami bliźniaczymi: Char 
kowem, Cottbusem i Brnem.

Spotkanie podsumował prze 
wodniczący Prez. RN m. Po­
znania — J. Kusiak, wskazu­
jąc na szereg trudności w rea­
lizacji propozycji. Ze swej stro 
ny wysunął kilka postulatów 
pod adresem środowiska pla­
stycznego, m. in. nawiązania 
kontaktu z Pałacem Kultury 
i z przemysłem. Przydałby się 
w Poznaniu Ośrodek Wzornic­
twa Przemysłowego. Przewód 
niczący poruszył też sprawę 
postawy społecznej artysty wo 
bec naszych przemian. Dobrze 
byłoby, gdyby plastycy wiele 
problemów przedyskutowali z 
innymi środowiskami. Od pla­
styków zależy także ranga kul 
turalna Poznania, (p)

miu republik południowoamerykańskich, na­
kłanianych przez Stany Zjednoczone do udzie­
lenia pomocy Wietnamowi, dwie (Chile i We­
nezuela) odmówiły współudziału w tej woj­
nie.

▲ Ponadto USA, a przynajmniej nie­
które wpływowe koła amerykańskie, 
zwłaszcza wojskowe, nie rezygnują 
z trzeciej możliwości; rozszerzenia kon­
fliktu na Wietnam Demokratyczny.

Dwie ostatnie koncepcje prowadziłyby 
w prostej linii do awantury na skalę 
światową. Wojna w Wietnamie, która 
jest największą z obecnie prowadzonych 
w świecie (acz niewypowiedzianych), 
przybrałaby postać konfliktu światowe­
go. Związek Radziecki niejednokrotnie 
ostrzegał, że nie pozostanie obojętny, 
gdyby agresorzy tar-gnęli się na suwe­
renność bratniego kraju socjalistycznego 
— Demokratyczne4 Republiki Wietnamu.

W związku zaś z zapowiedzią wpro­
wadzenia do walk w Wietnamie Połud­
niowym wojsk południowokoreańskich 
minister Rapacki w odpowiedzi na orę­
dzie Ministra Spraw Zagranicznych 
DRW, stwierdził:
/„Przedłużanie przez USA interwencyjnej 

Wojny w rejonie b. Indochin oraz rozdmuchi­
wanie jej poprzez wciąganie wojsk innych 
państw — oznacza zaostrzenie walk i stwarza­
nie groźby rozszerzenia działań wojennych na 
inne sąsiednie kraje i rejony./lteąd Po’ 
zdecydowanie potępia ten nowy akt imperia­
listycznej agresji i lekceważenia interesów 
pokoju”.

Stanowisko nasze jest jednoznaczne: 
uważamy, że rozwiązanie konfliktu wiet 
namskiego metodami pokojowymi jest 
jedynym wyjściem możliwym do przyję­
cia zarówno przez naród wietnamski 
i naród amerykański, jak też przez cały 
świat.

TADEUSZ KACZMAREK

Zastrzeżenia prawne, wysu­
wane przeciwko takiemu prze­
dłużeniu nie są przekonujące. 
Względy moralne i politycz­
ne... pozbawiają wszelkiego 
znaczenia tego typu obiekcje 
natury prawnej”.

„Wyobraźmy sobie — pisze 
Amchan — co się stanie, gdy 
strach przed pociągnięciem do 
odpowiedzialności zniknie i 
gdy Martin Borman lub Hein­
rich Muełler, generał SS i szef 
Eichmanna, wyjdą z ukrycia. 
Rząd zachodnioniemiecki w re 
zultacie swej decyzji nie bę­
dzie mógł podjąć przeciwko 
nim jakiejkolweik akcji.

PAP

Insynuacje ministra Buchera
Przerzucanie winy na innych

Prasa zachodnioniemiecka nadała wiele rozgłosu insynua­
cjom ministra sprawiedliwości NRF Buchera, który w środę 
w Bundestagu sformułował zarzut, iż kraje socjalistyczne, 
w tym również Polska, „zwlekają z dostarczeniem NRF ma­
teriałów obciążających zbrodniarzy wojennych”.

Zasadnicze myśli oświadcze­
nia ministra bońskiego, który 
wielokrotnie wypowiadał się 
za przerwaniem po 8 maja br. 
ścigania zbrodniarzy nazistow­
skich, były następujące:

0 centrala w Ludwigsbur- 
gu napotyka trudności w kon­
taktach z krajami socjalistycz­
nymi, którym — jak dowodził 
minister — bardziej zależy na 
wykorzystaniu posiadanych 
przez nie dokumentów jako 
„środka presji politycznej” na 
Bonn, aniżeli na... wyjaśnieniu 
zbrodni hitlerowskich;

# propozycja NRD, aby po­
wołać wspólną komisję robo­
czą z przedstawicielami NRD 
i NRF dla wspólnego zapozna­
nia się z materiałami o zbrod­
niach hitlerowskich znajdują­
cymi się w posiadaniu NRD, 
jest nie do przyjęcia przez 
Bonn.

Znamienne jest jednak, że 
tylko niektóre dzienniki za­
mieściły wiadomość o wywia­
dzie dyrektora Głównej Komi­
sji Badania Zbrodni Hitlerow- 
skich J. Gumkowskiego.

Stwierdził on, że dopiero te­
raz, kiedy zbliża się terrnin 
przedawnienia zbrodni, -władze 
zachodnicniemieckie zdecydo­
wały się zapoznać z materia­
łami znajdującymi się w Pol­
sce. Przez wiele lat natomiast 
tolerowano w NRF zbrodnia­
rzy hitlerowskich, zapewniając 
im bezkarność.

Protest Rumunii w ONZ
Rumunia przyłączyła się do 

protestów innych krajów so­
cjalistycznych i Francji prze­
ciwko oświadczeniu zawarte­
mu w sprawozdaniu sekreta­
rza generalnego U Thanta, że 
niektóre państwa zalegają ze 
spłatą składek i innych należ 
ności oraz że do tych państw7 
należy także Rumunia. (PAP)
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• W godzinach rannych przy 
ul. Dzierżyńskiego wpadł pod 
tramwaj linii nr 2, 59-le'tni Cze­
sław K. Lekarz stwierdził wstrząs 
mózgu oraz ogólne obrażenia.

• Na Moście Dworcowym do­
szło cło zderzenia dwóch taksó­
wek, przy ul. Głogowskiej, cięża­
rówka wypadła na pracującą na 
torach spawarkę MPK. W obu wy 
padkach ^ofiar w ludziach nie za- 
notowanó. Także na ul. Świer­
czewskiego (na wysokości ul. Zey 
landa) zderzyły się dwa samocho 
dy osbbowe. Jeden z nięh uległ 
poważnemu rozbiciu.

• Na „Arenie” kosztem wielkie 
go nakładu pracy i pieniędzy u- 
rządzono dla dziatwy zjazd sanecz 
kowy. Korzystając z ostatnich o- 
padów? śniegu, młodzież dowoli 
korzysta z sanny. Niestety trafia 
}•’ się chuligani, którzy nie tylko, 
że zaczepianiefn młodszych psuja 
zabawę, ale co gorsza nieprze­
myślanymi wybrykami niszczą co 
dopiero posadzone krzaki, drzew­
ka i zieleń. Częstsze wizyty pa­
trolu MO na miejscu zabawy wy­
dają się konieczne.) (za)

List W. Gomułki
Dokończenie ze str. 1

twórcze inicjatywy górników i hn 
tników, techników, inżynierów i 
naukowców „Trybuna Robotni­
cza” z oddaniem dla sprawy so­
cjalizmu realizuje linię naszej par 
tii, przedstawia ludziom pracy jej 
program i wraz z nimi wytrwale 
wciela go w życie.

Pbzwólcie z okazji jubileuszu 
waszej gazety, w imieniu kierów 
nictwa partii oraz własnym, prze 
kazać całemu zespołowi redakcyj­
nemu, drukarzom, pracownikom 
administracyjnym i technicznym, 
a także Waszym Czytelnikom ser 
deczne życzenia jak najlepszych 
osiągnięć w pracy zawodowej i 
społecznej oraz pomyślności w ży 
ciu osobistym.

Niechaj „Trybuna Robotnicza” 
jeszcze głębiej i wszechstronniej 
przedstawia myśl polityczną na­
szej partii, niech w większym je­
szcze stopniu pomaga w7 realiza. 
cji naszych zadań gospodarczych 
i społecznych, niechaj zawsze go­
dnie reprezentuje ofiarny trud, 
patriotyzm i oddanie sprawie so­
cjalizmu ludzi pracy — mieszkań­
ców województwa katowickiego!

Jak podkreśla boński kore­
spondent PAP, cała debata w 
Bundestagu stanowiła próbę 
stworzenia pozoru, iż w Bonn 
czyni się wszystko, aby za­
pewnić zgromadzenie wszyst­
kich dowodów o zbrodniach" 
hitlerowskich, a równocześnie 
próbę przerzucenia winy na 
innych. Chodziło po prostu o 
znalezienie alibi dla władz za- 
chodnioniemieckich, które te­
raz na tle sprawy przedawnie­
nia, znalazły się pod obstrza­
łem światowej opinii publicz­
nej. (PAP)

Proces o zabójstwo 
w trybie doraźnym

Akt oskarżenia stwierdza, że 22 
marca ub. roku na urodzę pro­
wadzącej z Komorzewa do Huty 
(pow. Czarnków) Czes’aw Kuhn 
i Włodzimierz ■ Wilczyński działa­
jąc w zamiarze zabójstwa i ogra­
bienia 7Ó-letniego Lucjana Min- 
kisiewicza popełnili potworną 
zbrodnię, zabijając staruszka i za 
bierając mu 24 000 zł.

Proces o zabójstwo L. Minki- 
siewicza rozpoczął się wczoraj 
przed Sądem Wojewódzkim w Po­
znaniu. Pierwszy dzień rozprawy, 
która toczy się w trybie doraź­
nym, wypełniły wyjaśnienia n- 
skarżonych. 32-letni W. Wilczyń­
ski stwierdził, że Minkisiewicz — 
znajomy rodziców oskarżonego, 
uchodził za człowieka majętnego. 
Ponieważ oskarżeni potrzebowali 
pieniędzy postanowili dokonać 
nań napadu. Krytycznego dnia 
wyszli uzbrojeni na szosę i za­
atakowali Minkiśiewicza wraca­
jącego z gościny od Wilczyńskich 
do domu. Pierwszy cios zadał 
Kuhn. Później Wilczyński ude­
rzył lekko młotkiem, a Kuhn tym 
samym narzędziem kilka razy — 
ciężko w głowę staruszka. Cbcial 
być pewien — powiedział Wil­
czyński — że pozbędzie się świad­
ka przestępstwa. Po zbrodni dą­
żono nie tylko do zatarcia śla­
dów, ale również do wyrobienia 
sobie alibi (w tym celu Kiihn na­
kłonił do złożenia fałszywych ze­
znań jednego ze swoich krew­
nych.) Tyle Wilczyński. 20-letni 
Kuhn złożył odmienne wyjaśnie­
nia. Stwierdził bowiem, że jego 
rola ograniczyła się tylko do ob­
serwowania zabójstwa. Na miejsce 
zbrodni udał się jedynie wskutek 
gróźb osk. Wilczyńskiego. Minki- 
siewicza ponoć nie znał. KUhn 
często posługuje się zwrotem „zro 
biłem to, bo Wilczyński mi ka­
zał”. Wilczyński zresztą rewan­
żuje mu się pięknym za nadobne.

Jak było naprawdę ustali Sąd. 
Wyrok w tej sprawie zapadnie 
prawdopodobnie w najbliższą so­
botę. (ak)

GŁOS WIELKOPOLSKI reda­
guje Kolegium. Adres redakcji 
Poznań ulica Grunwaldzka 19 
Centrala tel. 611-21 rączy wszyst­
kie działy. Wydawca: Poznań­
skie Wydawnictwo Prasowe 
RSW „Prasa” Druk- Zakładv 
Graficzne im M. Kasprzaka
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Późnym wieczorem wzywa do telefonu Guderiana. Wiadomości, 
klóre przekazuje mu szef sztabu OKH są jeszcze bardziej tragicz- 
ne, niż poprzednie. Walki focza się o trzydzieści kilometrów od 
Krakowa; wojska radzieckie zajęły Kielce, podchodzą pod Ra­
dom, na północ od tego miasta trwaia jednocześnie walki prze­
ciwko pancernym siłom nieprzyjaciela, które przełamały sie z po­
łudniowo-zachodniego skraju przyczółka magnuszewskiego po­
przez front 6 dywizji grenadierów; pod Warka także przeniknęły 
na tyły obrony niemieckiej duże siły pancerne Rosjan — sytuacja 
jest niewyjaśniona...

Hitler reaguje na te hiobowe wieści wyjątkowo spokojnie, jak 
gdyby chcąc podtrzymać na duchu Guderiana komunikuje mu, że 
zdecydował się natychmiast przerzucić na Śląsk dwie dywizje pan­
cerne z Węgier oraz dwie dywizje piechoty z frontu zachodniego. 
Natomiast niekorzystna sytuację w rejonie działań 9 armii będzie 
można także opanować po nadejściu korpusu „Grossdeufschland" 
Jego dywizje przecież dotrzeć miały na południe od Łodzi naj­
później osiemnastego. Do tego czasu wprawdzie on sam już bę­
dzie w Berlinie, ale już teraz życzy sobie by poszczególne dywi­
zje zostały użyte...

Guderian nie może już teraz taić dłużej, że rozkaz Hitlera w 
sprawie tego korpusu został z jego inicjatywy tylko częściowo 
wykonany. Przerzucane sa tylko dwie dywizje wraz ze sztabem 
korpusu. Jest bowiem przeświadczony — wyjaśnia — że lada 
chwila musi nastąpić kryzys na froncie wschodniopruskim. Zarazem 
zaś — ten argument wszakże w rozmowie z Hitlerem boi się wy­
sunąć — nawet te dwie, znajdujące sie już w drodze dywizje kor­
pusu, nadejdę na południe i tak zbył późno, by można było jesz­
cze wykorzystać je dla przeprowadzenia skutecznego konłrude- 
rzenia. Ostatnie wiadomości spod Radomia i Warki najlepiej 
o tym świadczę. Czas, w kłóiym będą niezbędnie potrzebne 
w Prusach Wschodnich, lub ewentualnie mogłyby jeszcze wpłynąć 
na wynik walk nad Pilica, zmarnują na bezsensowny przejazd.

Ale, choć szef sztabu pilnuje się, by nie dać pretekstu do za­
rzutów defełyzmu, Hitler, rozsierdzony „sabotowaniem przez pa­
nów generałów iego rozkazów”, stracił już panowanie nad sobą. 
Czyżby nawet Guderian — krzyczy — nie zdawał sobie wciąż 
sprawy, że przede wszystkim, za wszelka cenę, trzeba zapobiec 
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przełamaniu się Rosjan na kierunku berlińskim? I zaraz, z piana 
na ustach, daje upust swym oskarżeniom pod adresem Guderiana 
i jego generalskich kolegów. Szczególnie Harpego. To oni prze­
cież ponoszą odpowiedzialność za powstanie tak tragicznej sytu­
acji. Nie tylko dopuścili do załamania się frontu, lecz w dodatku 
zmarnowali w ciągu zaledwie kilku dni wyjątkowo silne odwody.

Zdenerwowany szef sztabu broni się: odwody zostały nad­
szarpnięte orgniem artylerii radzieckiej, następnie zaś rozbite 
przez «nacierajęce siły przeciwnika, ponieważ na rozkaz Fuehrera 
zostały podciągnięte zbyt blisko pierwszej linii obrony. Hitler, 
„wypraszając sobie tego rodzaju insynuacje” zaczyna z tym większa 
pasja atakować Harpego. Przypominając iego plan „Jazdy sanną”, 
konstruuje najcięższe oskarżenie: wysunięcie teoo rodzaju kon­
cepcji odwrotowej obrony, jest najlepszym dowodem, iż Harpe 
nigdy nie zamierzał wytrwać; utrzymać się zgodnie z iego, 
Fuehrera, rozkazem na pierwszej linii obrony; nie wierzył w moż­
liwość przeciwstawienia się natarciu Rosjan, lecz chciał od razu 
colać się. Tak też zrobił...

Guderian nie ma już wątpliwości — godziny Harpego są poli­
czone.

Zaś Hitler decyduje się na wyjazd do Berlina już w ciągu na­
stępnych godzin. Tylko jego obecność łam może uratować — 
wbrew zdradzieckiej generalicji, sabotującej jego rozkazy — za­
grożony front. *

Późnym wieczorem w sztabie 9 armii niemieckiej nikł już nie 
żywił nadziei, by wobec takiej gwałtowności i rozmachu ofensvwy 
radzieckiej, ponadto zaś wobec nadzwyczaj zręcznego wykorzy­
stywania przez przeciwnika swej przewagi sił, można było myśleć 
o przejściowym choćby ułrzymaniu jakiegokolwiek z odcinków 
dotychczas zaatakowanej linii frontu. Choćby wokół przyczółka 
magnuszewskiego.

(cdn)

Pracownicy poszukiwani
Historyka zatrudni Archiwum Państwowe 
w Poznaniu, ul. 23 Lutego 41/43. K456
Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa „S. Chi.” w 
Poznaniu, ul. Głogowska 25 przyjmie do pracy 
technika BHP — wymagane średnie wykształ­
cenie i praktyka. K557

Dnia 26 stycznia 1965 r. zakończył swe znojne 
życie nasz najdroższy tatuś, teść i dziadek, prze­
żywszy lat 59, śp.

Józef Różycki
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 30 bm., 

o godzinie 13 na cmentarzu Bożego Ciała na 
Dębcu.

W głębokim smutku pogrążona

RODZINA 
41827g — I •

Dnia 27 stycznia 1965 r. zmarł po krótkich cier­
pieniach, opatrzony Sakramentami św., mój 
najdroższy, nigcJy niezapomniany mąż, drogi 
ojciec, dziadek i wujek, śp.

Kazimierz Ciesielski
emeryt, dyr. Narodowego Banku Polskiego 

w Poznaniu
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 30 hm., o go­

dzinie 11.15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W ciężkim smutku pogrążone 
ZONA, CÓRKA I RODZINA

Poznań, Rawicz, 
Montreal. Londyn, Remscheid (NRF). 41844g

S. t p.

dr Zygmunt Pietruszczyński
emer. prof. zwyczajny UP i WSR

zmarł dnia 27 stycznia 1965 r., opatrzony Sakra­
mentami św., przeżywszy lat 79.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie dnia 
30 bm.. o godzinie 8 w kościele św. Jana Vian- 
ney. na Solaczu.

Pogrzeb odbędzie sie tego samego dnia o go­
dzinie 13 z kaplicy cmentarza na Sołaczu, przy 
ul. Liityckiej, 

o czym zawiadamiają 
4i820g Zona i rodzina

ZarówLa — opona — lwi?

W konflikcie z jakością
Jakże to częsty i jakże 

mało oryginalny refren 
przemówień, referatów, 

artykułów: nadszedł czas „bi­
twy o jakość”. Sloganowo 
brzmiąca prawda, ujęta w pa- 
tetycznie-bitewną formę wy­
raża jednak proste odczucie 
30 milionów Polaków. Nie wy 
starcza nam już bowiem me­
bel (radio, motocykl, buty, ko­
szula itp.) w ogóle; chcemy 
mieć mebel (radio, motocykl, 
buty itp.) dobry.

Dwóch pojęć; ilość i jakość 
— używa się niejako przeciw­
stawnie, tak jak gdyby się na­
wzajem wykluczały. Albo — 
albo. A są to przecież pojęcia 
uzupełniające: jakość zastępu­
je ilość. Wystarczy, jeśli się 
pod pojęcie dobrej jakości 
podstawi jego równoznacznik. 
wysoką trwałość.

Jeśli bowiem np. katastro­
falny stan zaopatrzenia ryn­
ku w opony powoduje unie­
ruchomienie tysięcy pojazdów 
i setki wypadków, powodo­
wanych poślizgiem na „ły­
sych” gumach — to wyjścia 
są dwa. Można — i trzeba — 
budować nową fabrvkę opon 
w Olsztynie. To ilość. Ale 
można również — i trzeba — 
już teraz zwiększyć trwałość 
(a więc — czas użvtkowania) 
opon z Dębicy i Stomilu. 
Zwiększyć do klasy europej­
skiej, tj. dwukrotnie — i wte­
dy każde 100 000 opon równać 
się będzie 200 000 .. To samo 
dotyczy odzieży i obuwia, ta­
pczanów i latarek elektrycz­
nych, szczoteczek do zębów i 
odkurzaczy.

Użytkownik i_ konsument 
nie zna przeciwstawności po­
jęć ilości i jakości. Zna go na­
tomiast wytwórca. W tej sfe- 

. . REWOLUCJA
R

ewolucja techniczna — to ha­
sło przewijające się wszy 
stkich co ważniejszych kon­

ferencjach u naszych zachodnich 
sąsiadów, w Niemieckiej Republi­
ce Demokratycznej. Ta rewolucja 
święci już swoje triumfy w gospo­
darce NRD i Stawia pizcd nią co­
raz bardziej skomplikowane zada­
nia. Ich rozwiązaniu wiele miej­
sca poświęcono w dyskusji nad te 
gorocznym narodowym planem go 
spodarczym. Już we wstępnej czę 
ści uzasadnienia planu przewod­
niczący Państwowej Komisji Pla­
nowania, dr Erich Apel stwierdził, 
że zadania planow’e — obecnie już 
zatwierdzone przez Izbę Ludową 
NRD — nakierowane są na dalszą 
realizację uchwalonego przez VI 
Zjazd SED programu budowy so­
cjalizmu w warunkach rewolucji 
technicznej.

Znaczny krok w tym kierunku 
uczyniono w roku ubiegłym. W 
tym roku produkcja przemysłowa,

rze bowiem osiąga się ilość 
kosztem jakości; nie zawsze, 
lecz bardzo często. Przyczyny 
są dwojakie.

Po pierwsze, ilość fawory­
zuje obecny system planowa­
nia i oceny działalności przed­
siębiorstw. Sprawa doskonale 
znana: plany są ilościowo-war 
tościowe, a nie „jakościowe ’ 
— w największym skrócie mó 
wiąc. Jeśli np. żarówki wy­
twórni X palić się będą dwa 
razy krócej niż żarówki wy­
twórni Y, psioczyć, będzie je­
dynie nabywca tych pierw­
szych. Natomiast ani przedsię­
biorstwo X nie odczuje wyni­
ków swej złej produkcji, an; 
przedsiębiorstwo Y — dobrej. 
Niewiele jest niestety towa­
rów, których produkcja była­
by na tyle wystarczająca, by 
pozwoliła kupującemu na swo 
bodny wybór, a tym samym 
na ekonomiczny przymus w 
stosunku do producenta — po 
prawy jakości wyrobów gor­
szych.

Po drugie, wielu wytwór­
ców troskę o obniżenie kosz­
tów własnych rozumie fał­
szywie. Niekiedy zwiększenie 
kosztu produkcji, w formie 
polepszenia surowca lub uno­
wocześnienia technologii, cza­
sami nawet za cenę np. do­
datkowego importu, zwiększa 
trwałość wyrobu w takim sto­
pniu, iż w rezultacie ogólno­
gospodarcza oszczędność ma­
teriałowa (włącznie z impor­
tem) znacznie przekracza po­
niesione nakłady.

Ale i to nie wyczerpuje spra 
wy. O jakości, tzn. trwałości 
przedmiotu nie decyduje tyl­
ko surowiec i technologia. W 
równej mierze — jakość pra­
cy weń włożonej. Solidnie wy 

technicżna..
osiągając założenia planowe, ma 
dać wartość ponad 122 mld ma­
rek, co oznacza, że w ciągu sied­
miu miesięcy wyprodukuje się 
więcej niż w całym roku 1960. Jest 
to miara postępu uzyskanego w 
ciągu stosunkowo niedługiego o- 
kresu czasu. Jak wykazało pod­
sumowanie ubiegłorocznych wyni­
ków, taki postęp osiągnięto nie 
tylko przez ilościowy wzrost pro­
dukcji, ale w znacznej mierze w 
wyniku zmian w produkcji o cha­
rakterze strukturalnym, a więc 
przede wszystkim modernizacji 
parku maszynowego i stosowania 
nowoczesnej technologii. W efek­
cie zwiększyły się wydajność pra­
cy, zyski, rentowność całych ga­
łęzi przemysłu. Zwiększyła się 
zdolność akumulacji, wzrosła sta­
bilizacja gospodarcza.

Szybkie wprowadzanie zmian 
związanych z rewolucją technicz­
ną ma dla NRD szczególne zna­
czenie ze względu na wymogi kon

konany but służy znacznie dłu 
żej niż obuwie z odklejającą 
się podeszwą, lub partacko 
przymocowanym obcasem. O- 
gromną rolę gra tu, rzecz 
prosta, rzetelność człowieka, 
który ów but — czy cokol­
wiek innego — wykonuje. Je­
go zamiłowanie do pracy, ucz­
ciwość, a także sprawność 
kontroli technicznej, odbioru 
jakościowego, systemu rekla­
macji. Jednakże nie można po 
legać wyłącznie ani na szla­
chetnych stronach natury 
ludzkiej (ha tym najlepszym 
ze światów), ani na nakazach 
administracyjnych. Warto też 
brać pod uwagę powody, któ­
re sprawiają, iż kiepska pra­
ca może się opłacać — poje­
dynczym ludziom lub całej fa­
bryce. I tu znów dochodzimy 
do systemu bodźców, systemu 
planowania i rozliczania prze­
mysłu.

Stąd też wynika znaczenie 
eksperymentów w tej dziedzi­
nie, od których aż huczy we 
wszystkich niemal krajach so 
cjalistycznych. Stąd nie dla 
każdego jeszcze jasne powią­
zania między systemem eko­
nomicznych wskaźników — a 
jakością produkcji.

Przypomina się stary ka­
wał, o tym, jak skaczącego z 
drapacza chmur samobójcę 
wciągają z powrotem na 47 
piętro szelki, którymi zaczepił 
c balustradę balkonu. Co by 
to było, gdyby wytwórca 
owych szelek rozliczał się -wy­
łącznie liczbą metrów bieżą­
cych wyprodukowanej gumo­
wej taśmy?

Ano — nie byłoby kawału.

JACEK SZYMAŃSKI

kurencyjności na wszystkich ryn­
kach światowych, z którymi gos­
podarka NRD jest silnie związa­
na. Proces ten wymaga znacznych 
środków i energii. Dlatego kon­
centruje się w przedsięwzięciach 
inwestycyjnych i modernizacyj­
nych na takich zakładach i gałę­
ziach przemysłu, które zapewniają 
uzyskanie w stosunkowo krótkim 
czasie najwyższej produktywności 
i dochodowości oraz korzystny 
zbyt dla produkcji. Stąd też po 
raz pierwszy w tym roku opraco­
wano specjalny plan badań nau­
kowych oraz zwrócono się do na­
ukowców, konstruktorów i specja­
listów wszystkich branż o współ­
działanie w realizacji tego planu. 
Rozwojowi w pożądanym kierun­
ku sprzyja wprowadzony i dalej 
pogłębiany nowy system ekonomi 
czny stawiający za cel, obok wzro 
stu produkcji, odpowiednią do po 
trzeb rynku jej jakość oraz uzys­
kiwanie z niej należnego zysku. 
Pracownicy są w coraz większej 
mierze zainteresowani osiąganiem 
takich właśnie efektów w wyniku 
stosowania całego systemu bodź­
ców ekonomicznych. (ZAP)
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Wystawa 
J. Krzyiańskiego

M
alarstwo Józefa Krzyzań- 
skiego jest społeczeństwu 
poznańskiemu dobrze zna 

ne z licznych wystaw tego arty­
sty, ale pomimo to, a może właś­
nie *0131600, każdy nowy prze­
gląd iego prac gromadzi spora 
liczbę zwolenników iego twór­
czości. Cały przeszło 40-lełni 
okres jego pracy artystycznej, to 
lata konsekwentnego zmierzania 
po łei samej drodze. Uczeń Pan­
kiewicza, pracujący przez 4 lała 
w paryskiej pracowni kapisiów, 

। nie należy jednak do tego ugru­
powania, gdyż uczuciowy stosu­
nek do malarstwa oddala go od 
ściśle poznawczej postawy kapi- 
stów. Można powiedzieć, że 
właśnie ta ogromna radość two­
rzenia, w jakiś sposób wyróżnia 
go od innych artystów iego po­
kolenia. Przejawia sie ona zwłasz 
cza w iego rozsłonecznionych pei 
zażach, z których emanuje serdecz 
ne uczucie, jakim artysta ogarnia 
drzewa, wzgórza, wody i niebo. 
Obecna wystawa daiaca przekrój 
twórczości z lat 1962—1964 za­
dziwia wręcz pełnia młodzień­
czej radości życia u tego bądź 
co bądź 65-letnieqo artysty. O- 
gromny optymizm każę mu wi­
dzieć cały świat w słońcu. Nie 
czyni to jednak jego malarstwa 
monotonnym. Przeciwnie. Sło- 
neczność pejzaży wzmaga jedy­
nie ich własny koloryt. Taki np. 
„Zielony pejzaż” budzi szczegól­
ne zainteresowanie, bedac swo­
istym studium zieleni, co znala­
zło wyraz w nazwaniu obrazu. 
Czasami Krzyżański próbuje in­
nego spojrzenia na świat. „Ja­
błoń" np. słoi już na granicy sty­
lizacji; zbliża sie do niej „Biała 
Lądecka''. Wiadomo jednak już 
z góry, że po takich próbach ar­
tysta wróci z powrotem do swoich 
jasnych peizaży, ażeby tym in­
tensywniej cieszyć sie otaczają­
cym go światem.

To samo można w zasadzie po­
wiedzieć również o iego aktach. 
Spontaniczność ich malowania, 
daleka od zimnego studium form 
anatomicznych, wypływa z za­
chwytu nad pięknem kobiecego 
ciała.

Taki stosunek artysty do natu­
ry spowodował, że portret nie 
iesł najmocniejsza dziedzina ie­
go twórczości. Chyba, że miedzy 
artysta a modelem istnieje wy­
raźny kontakt uczuciowy. Powsla- 
ia tedy płótna takie, iak „Por­
tret żony”, który oglądaliśmy na 
wystawie w 1960 roku, czy por- 
irefy córki z wystawy jubileuszo­
wej w 1962 roku oraz z wystawy 
obecnej, przy czym ten ostatni 
zasługuje na szczególne wyróż­
nienie.

Reasumując, mamy obecnie w 
Arsenale wystawę, która pełnym 
radości spojrzeniem na świat oła- 
czaiacy, stanowi jasny akcent na 
tle dzisiejszego, nieledwie pro­
gramowego pesymizmu, rp

Brygadzistów - wiertników do wierceń uda­
rowych i obrotowych, posiadających upraw­
nienia O. U. G. zatrudni Przedsiębiorstwo Hy­
drogeologiczne w Poznaniu, Stary Rynek 81.

K468
Spółdzielnia Inwalidów im. Dr. Ir. Witaszka 
zaangażuje 3 maszynistki inwalidki na pełen 
etat do Zakładu Usług Administr.-Biurowych. 
Zgłoszenie j. w. Poznań, ul. Słowackiego 45.

K596

Dnia 27 stycznia 1965 r. zmarła po długich, 
ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramentami 
św., moja najdroższa siostra, nasza kochana 
kuzynka i ciocia, śp.

Alicja Czerwińska
emeryt, pracownik DOPiT

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 30 bm.,- 
o godzinie 12.15 z kaplicy cmentarnej na Ju­
nikowie.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie dnia 
30 bm., o godz. 7 w kościele Sw. Michała ulica 
Stolarska. w smntjęU pogrążoną

SIOSTRA Z RODZINA
Poznań, Skryta 9. 41808”

+ ’
Dnia 26 stycznia 1965 r. zmarła, opatrzona Sa­

kramentami św., nasza najdroższa i ukochana 
matka, teściowa, babcia i prababcia, w 83 roku 
życia, śp.

Weronika Dorna
z domu SZWEDEK

Pogrzeb odbędzie sie w sobotę, dnia 30 bm 
o godzinie 10 w Ceradzu Kościelnym.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

417902

Farę obrączek ślubnych 
próby 585 i modny pięk­
ny sygnet z czerwonym 
oczkiem, okolony gru­
bym wisiorkiem ze zło­
ta — próba 585, sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń Grunwaldzka 19 dla 
41156g.

Sprzedani akordeon — 
najnowsze wykonanie 
Stella — marki Weltmei- 
ster, 80-basowy. Pejka, 
Poznań, ul. Po<?olańska 
52 m. 3b. 4U59g

Sprzedam silnik spalino­
wy S-60 i kierat. Stan do­
bry. Waralus, Ruszkowo,
pow. Środa. 854p

Sprzedam parcele pod do 
my jednorodzinne. Stani
sława 26 m. 1. 41104g

Sprzedam gospodarstwo 
8-morgowe zabudowania­
mi — ogród zadrzewiony, 
ziemia pszenna, buracza­
na na miejscu szkoła, 
spółdzielnia. 2 km 6d 
przystanku kolejowego. 1 
km od PKS. Cena 120.000 
zł. Józef Pawlak, wieś i 
noczta Krzyżanowo, pow.
Śrem. 40949g

Sprzedam domek wolny 
jednorodzinny z sadem 
w Poznaniu, w pobliżu 
przystanku, nadający się 
na hodowlę. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19, dla 41024g

Zawiadamiam o otwar­
ciu punktu usługowego 
napraw telewizorów, apa­
ratów radiowych, magne­
tofonów, wzmacniaczy. 
Wykonuję szybko z gwa­
rancją. „Tele - Radio” 
Śrem, Pl. 20 Październi­
ka 49, tel. 456, dom dent. 
Nowakowskiego, przy 
przystanku autobuso­
wym. 41628W

Matrymonialne

Rozwiedziona (prac, urny 
słowy) posiadająca dom 
jednorodzinny w Pozna­
niu, pozna sytuowanego 
pana do lat 50. Cel ma­
trymonialny. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19. dla 40867g

[^^Radio/Ttuwini]
RADIO — PROGRAM I: 7.25 Piosenka dnia

Różne
Warsztat galwanizacyjny 
poszukuje pracy z zakre­
su mosiądzowania 1 nikło 
wania drobnicy w kieli­
chach, po cenach konku­
rencyjnych. Poznań, ul. 
Przemysłowa 45. II pod­
wórze, tel. 721-01. 41032g

Dnia 27 stycznia 1965 r. zmarła po krótkich 
cierpieniach, nasza najdroższa, troskliwa i nigdy 
niezapomniana matka, teścinwa. babcia i pra­
babcia, opatrzona Sakramentami św., przeżywszy 
lat 72, śp.

Joanna Pospieszalska
z domu WEJCHAN

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 30 bm., o go­
dzinie 10.30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

Pogrążeni w głębokim smutku ।
CÓRKI, SYN, SYNOWA, ZIĘCIOWIE, i 

WNUKI I PRAWNUCZKA

Dnia 26 stycznia 1965 zmarła długoletnia
instrumentariuszka I Kliniki Chirurgicznej AM 
w Poznaniu, w wieku lat 39

Krystyna Beyma
z domu SALEK

W Zmarłej żegnamy wzorową pracownicę od­
dającą wszystkie siły i czas niesieniu pomocv 
chorym.

Pogrążeni w smutku

LEKARZE I PRACOWNICY KLINIKI
41798

•Błękitna sztafeta”; 8.05 Muzyka i aktualn.
ki. XI pt.: „Poezja współczesna 
tańce ludowe; 9.40 Dla przedszkoli ,

9.30
; 9 Dla 
Polskie

,O kopciuszku
10 Reportaż Red. Ekonom.; 10.15 „Nowiny i no­
winki muzyczne”; 10.35 Muzyka symf.; 11 Poeta 
Skalnego Podhala; 11.35 „Troje nieprawdziwych” 
fragm. pow.; 12.45 „Rolniczy kwadrans”; 13 Dla 
kl. I i II pt.: „To już było”; 13.30 Felieton J. Wal­
dorffa; 14 „Wesele z generałem” — humoreska; 14.20 
„Swojskie melodie”; 15.10 Dla szkół średnich pt.: 
„Wielka miedź”; 15.30 „Sławne walce”; 16.35 „Ewa 
i Księżyc”; 17.15 Poradnik Języka oprać, prof. dr. 
W. Doroszewskiego; 17.40 „Miesiąc mojego życia”; 
18.05 Koncert dnia; 19 Kurs jęz. rosyjskiego: 19.15 
Red. E. Bończa w Radiowej Encyklopedii Aktual­
ności; 19.25 Ze wsi i o wsi; 19.40 Gra pianista jaz­
zowy Janci Koroszy; 20.35 „To i owo”; 21.45 Konc. 
życzeń; 22.25 „Sonaty fortepianowe Ludwika van 
Beethovena”; 23.10 Muzyka nocą.

WIADOMOŚCI 
PROGRAM II:

5, 6, 7, 8, 12.05, 15.
7.50 Piosenka dnia

8.35 „Najciekawszy proces”; 9

18, 20 i 23.
8.15 Kurs jęz. 
Koncert dnia;

J 9.50 Public, międzynar.; 10 „Na muzycznej pięcio- 
! linii”; 10.30 Z życia ZSRR; 11.40 Nasze sprawy co- 
I dzienne; 12.25 Muzyka ludowa Narodów Radziec- 
I kich; 12.45 15 minut z Orkiestrą Georgea Malachri- 
I no; 13.20 „Spotkania z pisarzami” (Anna Kowalska); 
I 13.45 Muzyczny tydzień Poznania; 14.30 Z proble- 
: mów współczesnej wiedzy; 14.45 „Błękitna sztafeta”; 
; 15.30 Dla dzieci „W krainie sztuki”; 17.12 Audycja 
. Wł. Goszczyńskiego; 17.22 Muzyka rozrywk. 17.40 
. Koszykarskie radości i smutki; 18.45 Ekonomiczny 
; problem tygodnia; 19.05 Muzyka i aktualn.; 19.30 
; Transmisja koncertu symf. z Sali Filharmonii Na- 
; rodowej w Warszawie; 22.05 Słuch, pt.: „Co dziś za 
; dzień — piątek?”; 22.35 Studio Piosenki; 23 Ork. 
; rozrywkowe; o.15 Audycja „Polonia”-
: WIADOMOŚCI: 5.33, 6.30 , 7.30, 8.30,' 12.05 16. 19,
; 21.30, 23.50.
• TELEWIZJA: 16.40 Lekcja języka angielskiego; 
a 17 Wiadomości; 17.05 „Miś z okienka”; 17.’0 Film 
a dla najmłodszych „Bibi”; 17.35 „Wyżowe prognozy” 
a — program o problemach zatrudnienia; 18.05 „Wirio- 
a kropek”; 18.20 „Dyplom z polskim rodłem”; 18.45 
! F.'1?1 Prod- radzieckiej „Na Kubie”; 19 Program 
. historyczny „Warszawa 1905 roku”; 19 ?o Dziennik 
. i dobranoc: ?0 Program wiejski; '0.15 Kronika Kul- 
• turalna; 20.35 Katowicki Teatr TV: „Szósty dzień 
; tworzenia” — Stanisława Stampfia; 22 Dziennik 

plus relaks.



NA GRUNWALDZIE 
DOBRZE PRACOWANO

sprawozdanie z realizacji pro- 
gramu wyborczego Dzielni­

cowego Komitetu FJN omawia­
ją dzisiaj na sesji DRN radni 
Grunwaldu.

Tej dzielnicy w latach 1961—64 
przybyło 6.499 mieszkań o 18.416 
izbach. W omawianym ok»esie 
planowano wykonanie remontów 
domów za ponad 10 min. zł, a 
wykonano ich za 53,2 min. zł. 
Wyremontowano 280 budynków 
mieszkalnych. Jeszcze lepiej 
przedstawia się realizacja pla­
nu oświetlenia ulic. Projektowa­
no bowiem założyć lampy na źl 
ulicach, a oświetlenie otrzymały 
54 ulice. W sumie przybyło dziel 
nicy około 1.000 nowych lamp. 
Jednak kilka ulic — mimo pro­
jektów — nie doczekało się o- 
świetlenia. W zamian za to na 
wielu innych, nieprzewidzianych 
w programie wyborczym, zabły­
sły elektryczne lampy.

Na Grunwaldzie wykonano tak
że plan remontów ulic oraz 
łożenia chodników. Zgodnie 
z programem, przybyło tu 
szkół. Zamiast planowanych

u- 
też

5
nowych przedszkoli, powstały 3 
oraz 2 w budynkach adaptowa­
nych. Ogółem w przedszkolach 
przybyły 623 miejsca.

W omawianym okresie popra­
wiły się także warunki lecznic­
twa otwartego. M. in. otwarto 
15 rejonów pediatrycznych i 8 
dla kobiet, przychodnie: rejono-
wą przy ul. Grochowskiej 
stomatologiczną przy ul. 
śnikowskiej. Nie udało się 
dać do użytku przychodni

oraz 
Cze- 

od- 
ob-

wodowej przy ul. Kasprzaka, do 
budowy której przystąpiono do­
piero w ub. roku. Również, jak 
przewidywał program, powstały 
na Grunwaldzie 2 żłobki.

Wiełe także zdołano tu uczy­
nić w zakresie służby zdrowia 
poza programem wyborczym. M. 
in. powstała przychodnia rejo­
nowa przy ul. Promienistej o- 
raz poradnia rentgenowska przy 
ul. Małeckiego.

W latach 1961—64 przybyło 
dzielnicy 67 sklepów, a wiele 
doczekało się modernizacji, (an)

|*N~Q T A T N I

WttonyI
WYSTAWA GRAFIKI

Eugeniusza Maldzisa zostanie ot­
warta dzisiaj, o godz. 18 w salonie 
wystawowym Pałacu Kultury. A’i 
tor zaprezentuje 26 prac.

SZEKSPIROWSKI 
PORANEK

z okazji 400-setnej rocznicy uro­
dzin tego dramaturga urządza dzi 
siaj, o godz. 11.30, szkolny zespól
dramatyczny 
micznego im. 
nek odbędzie 
kum przy ul.

Technikum Ekono- 
S. Staszica. Pora- 
się w auli techni- 
Marszałkowskiej 40.

WIECZÓR AUTORSKI
Jerzego Korczaka, zatytułowany 
„Walki wyzwoleńcze Polski”, od­
będzie się dzisiaj, o godz. 18 w 
auli szkoły w Krzesinach., (c)

Podsumowanie jednej kadencji
Z sesji 0^^ ^ove ^iasio

fAceną wykonania zadań, które zawarto w 19G1 r. w 
v z programie wyborczym Dzielnicowego Komitetu FJN 

Nowe Miasto zajęli się wczoraj na sesji radni DRN tej 
dzielnicy. Uczestniczyli w niej także: sekretarz Prezydii.m 
RN Poznania — Cz. Adamski oraz działacze Komitetu FJN
i przedstawiciele komitetów

Referat, wygłoszony 
sekretarza Prezydium
Nowe Miasto

przez 
DRN

K. Borkow-
skiego, przedstawił zebranym 
to wszystko, co zrobiono w 
ciągu minionych 4 lat w dziel 
nicy. Osiągnięcia Nowego Mia 
sta są duże, zważywszy, że 
kiedyś należało ono do naj­
bardziej upośledzonych rejo­
nów Poznania. Dzieci chodzi­
ły tu do starych szkół, nie 
przystosowanych do obecnych 
wymogów, większość ulic nie 
posiadała dobrej nawierz-
chni, a sieć 
ła nieliczna.

sklepów by-
Obecnie w

dzielnicy istnieje 18 szkół, 
z tego większość to no­
we budynki. Przybyły też pla-
cówki 
Jednak, 
in. radni 
Wełnicz, 
dyskusji,

handlowo-usługowe. 
jak zaznaczyli m.
W. Hamerski i W. 

zabierający głos w 
nadal liczba skle-

pów jest .niedostateczna. Na 
Osiedlu Warszawskim np. na 
około 7000 mieszkańców ist­
nieje tylko jeden sklep ma­
sarski. Również na tym osie­
dlu brzydki barowóz spełnia 
funkcję sklepu spożywczego. 
Nowe Miasto, mimo licznych 
zabiegów wła z ćzie'nicy, nie 
może się doczekać nowoczes­
nych pawilonów handlowych. 
Sprawę tę mogą jedynie roz­
strzygnąć miejskie władze 
handlowe.

Na sesji poruszano także

wczofmn

A ...Lokatorzy domu przy ul. 
Garbary 35 prosząc, by przypo­
mniano administracji o koniecz­
ności utrzymywania w posesji ja­
kiego takiego porządku. Np. na 
szybach klatek schodowych można 
malować obrazy.

A ...Podopieczni Komitetu Opie 
ki Społecznej dzielnicy Stare 
Miasto dziękując jemu za zorga­
nizowanie wieczoru noworocznego 
w szkole nr 83 i za mile podarki.

A ...Mieszkańcy domu przy ul. 
Husarskiej 13, domagając się od
administracji uruchomienia su-
szarki. Wszystkie błagania od lip-
ca... 1963 r. pozostają bez
ADM nr 6 milczy!

A ...Marian D. donosząc, 
domu przy ul. Garncarskiej 
zostaje jeszcze z okresu

1 po- 
wojny

nie rozebrany mur. Runięcie je­
go może spowodować nieszczęście, 

(jk)

Kwiaty polskiej mowy
Dwa zjawiska mnie uradowały 

na poniedziałkowym występie 
miejskich laureatów XI Ogólno­
polskiego Konkursu Recytator­
skiego. Jednym z nich była wi­
downia złożona w przeważającej 
ilości z młodzieży szkół średndch. 
Przybyli tu, by posłuchać piękne­
go mówienia wr naszym ojczystym 
języku. Przez dwie godziny uwa-

pertuar^e wiersz pogodny, u-
śmiechem i radością. Życie prze­
cież niesie ze sobą wiele radości, 
a poeci z życia przesadzają ją na
„grządki” 
czego ich

Potem

swoich utworów. Dia­
nie pokazać?

recytował wyrosły z

blokowych.

sprawę korzystania przez mie 
szkańców Rataj z przychod­
ni na Zegrzu, podczas gdy w 
swoim rejonie mają nową 
przychodnię obwodową. Pro­
blem ten, jak zaznaczył je­
den z radnych, od dawna cze 
ka na załatwienie.

Wielu dyskutantów podkre­
ślało duże zaangażowanie ak­
tywu Komitetu FJN oraz ko­
mitetów blokowych w reali­
zacji programu wyborczego. 
Dzięki tej społecznej pomocy 
na wielu chodnikach ułożono 
płyty, wybudowano place za­
baw itp.

W latach 1961—64 miesz­
kańcy Nowego Mias+a zgłosili 
369 wniosków i postulatów, 
z których większość zastała 
załatwiona pozytywnie, (a)

Postulał spełniony

Półinternaty w każdej dzielnicy
TV iejednokrotnie na lamach „Głosu” zwracaliśmy uwagę 

na konieczność zaopiekowania sie przez szkoły w go­
dzinach popołudniowych dziećmi rodziców pracujących. W 
naszym mieście istnieją wprawdzie prawie w każdej szkole
podstawowej świetlice, jednak większość z ©ich 
podwoje o godz. 15 lub 16.

Dwa lata temu przedłuże­
nie tych godzin zapoczątko­
wano na Wildzie. Przy po­
mocy władz oświatowych 
dzielnicy, kierownictwa szko­
ły, Komitetu Rodzicielskie­
go oraz TPD urządzono tzw. 
półinternat w Szkole Podsta­
wowej nr 49 na Dębcu. Około 
150 dzieci znalazło tu opiekę 
do godz. 18. Podobną placów­
kę otwarto wkrótce w szkole 
nr 67 przy ul. Pamiątkowej 
oraz na Zegrzu. Eksperyment 
zdał egzamin.

Wczoraj na konferencji pra 
sowej u wiceprzewodniczącej 
Prezydiom RN Poznania, W.

duszy na urządzenie
natów.
zmusiła

Konieczność

zamyka

półinter- 
jednak

władze szkolne do
zainteresowania się tym pro­
blemem i znalezienia środ­
ków na utrzymanie półinter­
natów.

Koszty mają być podzielone 
— wychowawców opłacać bę­
dą dzielnicowe Wydziały 
Oświaty i KuFtury, a za wy-
żywienie oraz usługi 
ka itp.) płacić będą 

Miesięczna opłata
przekroczyć 260 zł. 
jednak, że z pomocą

(kuchar- 
rodzice. 
nie ma
Z tym 

finanso-

Klawiter, poinformowano

wą niektórym rodzicom mogą 
przyjść Komitety Rodziciel-

Posn^nia - spółdzielczy klub 
stolicy Wielkopolski

Klubem sportowym grodu Przemysława, który zrzesza 
pracowników spółdzielczości, jest KS Posnania (zresztą 

najstarszy klub w naszym mieście). Zrzesza on ponad 600 
członków w 8 sekcjach: piłki nożnej, zapaśniczej, piłki rę­
cznej, motorowodnej, kajakowej, wioślarskiej, żeglarskiej 
i turystycznej.

Sportowcy Posnanii dysponują 
kilkoma obiektami sportowymi na 
terenie miasta, ćo daje im możli­
wość rozwinięcia dość wszechstron 
nej działalności na polu wycho­
wania fizycznego i sportu. Nie­
stety, warunki te — jak dotych­
czas — nie są w pełni wykorzy­
stane. Klub obok pracowników 
spółdzielczości ma zrzeszać także i 
rzemieślników. Tymczasem tylko 
nieliczne grono tych ostatnich 
znajduje się w szeregach Posna-

dalekopisem.

ga ich była skupiona, 
wał mi ten szacunek 
torów i przekazanych 
utworów. Nowoczesna

Zaimpono- 
dla recyta- 
przez nich 

poezja, mi-

amatorskiego ruchu recytatorskie­
go, wielokrotny zwycięzca ogól­
nopolskich konkursów, dzisiaj ar­
tysta Teatru Starego w Krako­
wie — Tadeusz Malak. Fragmen­
ty prozy i poezji Tadeusza Różc-

dziennikarzy o planach orga­
nizowania dalszych takich pla 
cówek. W konferencji uczest­
niczył taJ'że kurator OSP — 
dr- j. S^oiński.

Dotychczasową największą 
przeszkodą w przedłużaniu 
pobytu w szkołach jest brak 
na ten cel pieniędzy. Ani wła 
dze oświatowe, ani kierow­
nictwa szkół nie mają możli­
wości wygospodarowania fun-

INFORMUJEMY
Na odczyt doc. dr. S. Kubiaka 

pt. „Powstanie i rozwój PPR w 
Wielkopolsce” zaprasza dzisiaj 
o godz. 17, Muzeum Historii Ru­
chu Robotniczego; St. Rynek, Od- 
wach.

są inne niż przy-
puszczamy” to tytuł prelekcji B. 
Dziabaszewskiego dzisiaj, o godz.
18 w Pałacu Kultury, 
torami sa Liga Ochrony 
i PK.

Prelekcja prof. dr. J.

Organiza- 
Przyrody

Baculew-
skiego o badaniach w Wilnie nad 
spuścizną Konopnickiej i Orzesz­
kowej odbędzie się dzisiaj, o godz
18, lokalu Biblioteki Kornic-
kiej PAN, St. Rynek 78/79. Orga­
nizator — Towarzystwo im. M. Ko 
nopnickiej.

Na kolejny wykład z cyklu „Ro­
la wycFTow'awcza filmu i teatru” 
zaprasza dzisiaj, o godz. 19, Klub 
Wolnej Myśli, ul. Woźna 12. Pre­
legentką będzie doc. dr J. Ko- 
blewska-Wrublowa z Warszawy.

Kurs dla kandydatów na prze­
wodników miejskich PTTK roz­
poczyna się dzisiaj o godz. 18, w 
świetlicy PWP, ul. Wojskowa 5.

Zebranie Sekcji Nauczycieli 
Emerytów Grunwald odbędzie się 
dzisiaj, o góćlz. 17 w auli szkoły 
nr 15 przy ul. Berwińskiego. W
części artystycznej grać 
prof. W. Bielajew.

Przerwy dostawie

będzie

energii

skie
W 

nym 
być 
trzy

lub TPD.
przyszłylm roku szkol- 
w każdej dzielnicy mają 
czynne co najmniej po

półinternaty, (a)

Rocznicowe
seminarium TPPR

Celem uczczenia 20-roczni- 
cy wyzwolenia Poznania i 47- 
rocznicy powstania Armii Ra­
dzieckiej, Miejski Oddział To 
warzystwa Przyjaźni Polsko-
Radzieckiej 
wczoraj, w 
„Mozaika”, 
aktywu tej 
proszonych ;

zorganizował 
Klubie WZSP 
seminarium dla 

organizacji i za­
gości. Referat pt.

„Udział cytadelowców w wy­
zwoleniu Poznania” wygłosił 
dr Ludwik Gomolec. Prócz 
ogólnego zarysu dał on sporo 
nieznanych, a istotnych szcze 
gółów z walk o Poznań lud­
ności naszego miasta przy 
boku Armii Radzieckiej. Na­
stępnie mgr Stanisław Pomy­
kaj omówił „zwycięskie ope­
racje Armii Radzieckiej i Lu­
dowego Wojska Polskiego w 
latach 1944-—45.

Po referatach nastąpiła 
p rezen t ac ja zor ga n i zow a n ego 
przez Miejski Oddział TPPR 
punktu informacji o Związku 
Radzieckim z uwzględnieniem 
wielu zdjęć wydarzeń histo­
rycznych. Odpowiedzi na py­
tania udzielał Zbigniew Grze- 
gorski. (h)

TYM RAZEM POLONIA (BYTOM)
Do tegorocznych rozgrywek a- 

merykańskiej interligi zgłoszona 
została bytomska Polonia. Jak 
pamiętainy, wielkie sukcesy, w 
dotychczasowych rozgrywkach od 
nieśli: Górnik Zabrze i Zagłębie 
Sosnowiec.

XVIII WYŚCIG POKOJU
Wśród kandydatów do kolar­

skiej reprezentacji NRD, na tego­
roczny, XVIII Wyścig Pokoju, o- 
bok starych znajomych: Amplera, 
Mickeina, Ecksteina, LUxa, Apple 
ra i Hoffmana, widzimy nowe na- 
zwiska: Dippolda, Butzkego, Pe- 
schela i Tannebergera. Nowym 
trenerem kadry został Roland El­
sie.

CZERNIK — 2,08
Rekordzista Polski w skoku 

wzwyż, Edward Czernik, przed wy 
jazdem na zawody halowe do 
USA, wziął udział w pokazowych 
zawodach w Swńebodzinie. W 
swym pierwszym, tegorocznym 
występie w hali, Czernik uzyskał 
obiecujący wynik, 2,08.

BOJEROWE REGATY
Po drugim dniu międzynarodo­

wych regat bojerowych o Puchar 
GKKFiT, rozegranych na Zalewie 
Zegrzyńskim, drużynowo prowa­
dzi Polska II, przed Polską III 
i zespołem NRD. Indywidualnie 
prowadzi Polak Tryba, przed Żaj- 
kowskim.

REMIS I PORAŻKA
Piłkarze ręczni ligowego zespo­

łu GKS Wybrzeże rozegrali w 
NRD dwa spotkania z Em porem 
Rostock. Pierwszy mecz zakończył 
się wynikiem remisowym 17:17 
(9:9), drugi przyniósł zwycięstwo 
drużynie niemieckiej 19:18 (10:7).

J. PRZYBYŁA DOPIERO 14
W czwartek rozpoczął się tur­

niej trzech skoczni w Spindlero- 
wym Młynie o „Puchar Przyjaź­
ni”. Na starcie stanęli reprezen­
tanci: Austrii, CSRS, Jugosławii, 
NRD, Polski i ZSRR. Polscy skocz 
kowie wypadli słabo, plasując się 
dopiero w drugiej dziesiątce za­
wodników. Zwyciężył Cżechoslo- 
wak Matous, który za skoki: 73 
i 73,5 m otrzymał notę 219,3 pkt.

Najlepszy z Polaków, Ryszard 
Witkę, uplasował się na 13 miej­
scu, otrzymując za skoki: 70,5 m 
i 68,5 in, notę 203 pkt. Jóżef Przy­
była był 14 — 199,1 pkt. (70 i 67,5 
m), a Piotr Wala — 15 — 196,6 pkt. 
(69 i 68,5 m).

PORAŻKA ODRY
Piłkarze Odry Opole, w zakoń­

czeniu swego pobytu w NRD, ro­
zegrali ostatnie spotkanie, prze­
grywając z SC Poczdam 2:5 (1:4). 
Obie bramki zdobył Gajda, (za)

nii. Starania i wysiłki działaczy 
o zwerbowanie w swe szeregi rze 
rnieślników, nie dały na razie po­
zytywnych wyników.

W najbliższych dniach Posnania 
organizuje w Izbie Rzemieślni­
czej naradę roboczą, której celem 
będzie zmobilizowanie do aktyw­
niejszej działalności młodzieży 
rzemieślniczej.

Klub dysponuje obszerną i w od 
powiedni sprzęt wyposażoną przy 
stania nad Wartą. Tutaj mają kry 
te baseny kajakarze i wioślarze. 
Obecnie trwa nabór do sekcji wio 
ślarskiej; szeregi entuzjastów’ w 
ostatnim tylko krótkim okresie 
czasu powiększyły się o prawie 
30 osób.

Żeglarze kończą budowę (przy 
pomocy WZSP) ośrodka wodnego 
w Krzyżownikach. Jego oficjalne 
otwarcie ma nastąpić w Święto 
Odrodzenia (22 lipca br.). Młodzi 
żeglarze, pozostający pod opieką 
kierownika sekcji Jerzego Jawor 
skiego, startowali już w kilku re­
gatach, zdobywając pierwsze do­
świadczenia w rejsach pod biały­
mi żaglami.

Duży, obszerny obiekt powstaje 
na Winogradach. Stadion będzie 
jednocześnie reprezentacyjnym o- 
biektem tej dzielnicy. Posiadać on 
będzie trzy płyty boiskowe (do 
piłki nożnej, ręcznej i rugby), 
boisko do koszykówki — o na­
wierzchni kortowej, boiska do siat 
kówki, bieżnię lekkoatletyczną, 
korty tenisowe, pływalnię itd. Sta 
dion ha Winogradach zostanie od­
dany do częściowego użytku jesz­
cze w tym roku.

Obecnie kończy się wyposażenie 
dwóch budynków: hali sportowej 
oraz świetlicy z szatnią, (tp)

Odwiedzajcie 
Gorzycko!

Uruchomiona przed trzema laty 
stacja turystyczna poznańskiego 
Oddziału Międzyuczelnianego 
PTTK w Gorzycku cieszy się sta­
le rosnącym powodzeniem. Dogod 
ne położenie (na szlaku Poznań — 
Gorzów, 78 km od Poznania, przy 
rozwidleniu szos) gorzyckiej „przy 
Stani” sprawiło, że stała się ona 
prawdziwą oazą dla wszystkich 
tych, którzy pieszo lub na kół­
kach przemierzają malownicze te­
reny ziemi pszczewskiej i między- 
chodzkiej. W pobliżu przebiega je 
den z najpiękniejszych znakowa­
nych szlaków Wielkopolski: na 
Królewską Górę.

Stacja czynna jest cały rok i 
niejednokrotnie stanowiła schro­
nienie dla zziębniętych i zmęczo­
nych wędrowców. W r. 1962 dys­
ponowała tylko 12 miejscami noc­
legowymi (znalazło w niej wów­
czas schronienie 380 osób), a od r. 
1963 23-ema. (oficjalnie!). W r. 
1963 odwiedziło Gorzycko już 540 
osób, a w r. 1964 ponad 600. O- 
biektem kieruje wzorowo p. Kata 
rzyna Jarosz.

Gorzycko jest atrakcyjne nie 
tylko w lecie, ale i w zimie, może 
nawet szczególnie w zimie. Znaj­
dują się tutaj świetne trasy nar­
ciarskie i wszystkich amatorów 
„białego szaleństwa” zapraszamy 
do odwiedzenia tych uroczych 
zakątków. Dla narciarzy nizin­
nych warunki doprawdy wymarzo 
ne. (ad)

mo swoich trudnych do szybkie­
go przyjęcia sposobów wyrażania, 
znajduje wdzięcznych odbiorców. 
Było to dla mnie osobiście przy­
jemną niespodzianką.

Drugim miłym zjawiskiem — to 
recytatorzy. Było ich dziesięciu, w 
wieku... od maleńkiej Małgosi 
Umińskiej i Joasi Kseni do po­
ważnego i dojrzałego Z. Józef­
czaka. Każde ich słowo miało 
swój blask i barwy, często tono­
wane, a jakże urocze. Gdybyśmy 
sami w naszej codziennej mowie 
chociaż część tego blasku nada­
wali słowom, mielibyśmy zadowo­
lonych słuchaczy i osobistą sa­
tysfakcję. Nie chodzi mi tu o de-

■wieża, 
łość,

związane w logiczną ca -
sięgały głęboko do

ludzkiej istoty. Z dużym 
ciem., zostało to przyjęte 
decznie przez młodzieżową

sedna 
odczu- 
i ser- 
wido-

elektrycznej — w związku z pro­
wadzonymi pracami eksploatacyj-
nymi nastąpią w dniu 31.
1965 r. w godz. 8—13 dla ulic: Sta-
lingradzkiej (od Libelta do Ci-

klamowanie, ale szacunek do
tak powszechnego środka porozu­
miewania się między sobą. Gtecy, 
Rzymianie i średniowieczni pra-
dziadowie jakoś 
niali. Szkoda, że 
wyświęciliśmy, 
brych mówców,
da na zebraniach

to więcej doce- 
retorykę ze szkół 
Stąd brak do- 
stąd czasami nu-

i d/ielenie się
cennymi uwagami i wnioskami w 
języku dalekim od poprawnej poi 
szcz.yzny.

Jeśli mam zastrzeżenie, to do 
doboru wierszy. Dobrze, że sięga­
no ‘do utworów rewolucyjnych, po 
ważnych, z dużym ładunkiem spo 
łecznym, postępowym i patrio­
tycznym. Ale — moim zdaniem 
przydałby się tu i ówdzie w re-

wnię nagrodzone. „Liryki Ol­
sztyńskie” przez usta gościa kra­
kowskiego przybliżyły zawsze ży­
wego wśród nas Gałczyńskiego 
Był to właściwie koncert, który 
stanowił drugą część kwiatów 
polskiej mowy na przeglądzie w 
Teatrze Polskim. (J-P.)

chej), Cichej, Pułaskiego (od No­
wowiejskiego do Libelta), Libelta, 
Noskowskiego, Chopina, Spornej, 
Nowowiejskiego (od Stallngradz- 
kiej do Pułaskiego), Al. Wielko­
polskiej, (od Pułaskiego do Dwor­
kowej — prawa strona); w godz. 
8—16 dla ulicy Szelągowskiej (od 
Gafbar do nr. 16).

Maria Nawrocka, Poznań 
Sprawę przekazaliśmy Wydziało­
wi Handlu Prezydium RN Pozna­
nia. Odpowiedź przekażemy po 
jej otrzymaniu.

Stała abonentka — Krew z dro­
biu jako substancja łatwo psują- 
ca się nie może być długo prze­
chowywana, dlatego też sklepy 
mięsne Jej nie sprzedają. (122)

Alicja M. Towar otrzymała
Pani zawinięty w papier, który 
dopiero świeżo wyszedł spod pra­
sy i stąd zapach farby drukar­
skiej. Ale to nie wina ekspedient­
ki. (145)

Stacja turystyczna w Gorzycku.
Fot. — St. Wieczorkiewicz

chu” (USA, 
„Don Juan” 
WALD — g. 
złote colty”

STYCZEŃ 

29 
piątek

Franciszka, 
ZcjMsława

Słońce: 7.41—16.31

— g. 10 i 12 „Trzydzieści lat śmie-
g. 16, 18 20

(węg., 16 1.); GRUN- 
14.30, 17 i 19.30 „Dwa 
(USA, 14 1.); GWIA-

ZDA — g. 10.30 i 13 „Cyrk jedzie”

PRZYJAŹŃ — g. 15.30, 18 i
„Czternaście dni” (jug., 
RIALTO — g. 10, 13, 16 i 
nienka z okienka” (poi., 
RUSAŁKA (Swarzędz) — 
i 19.30 „Les girls” (USA,

16
19
12

20.15 
lat); 
„Pa- 
lat);

TEATRY
POLSKI — g. 17 „Przyjaciel we

sołego diabła”; NOWY g. 19

(USA, 9 1.); g. 15.30, 18 
„Ludzie i bestie” (rad^., 
HUTNIK — g. 16.45 i 19 
towarowa” (franc., 16 1.);

i 20.15
16 lat); 
„Winda 

; KOS-

godz. 17 
16 lat);

(Próba generalna); OPERA — g. 19 
„Pan Leśniczy” i „Porwanie”; 
OPERETKA — g. 19 „My fair 
lady”; MARCINEK — g. 11 i 16.30 
„Bajki”.

KINA
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18

i 20.15
16 i-);

.Królowa Krystyna” (USA,
BAŁTYK g. 10, 12.30,

15.30, 18 i 20.30 „Hasło — Odwaga” 
(anglo-ameryk., 12 1.); CZTER­
NASTKA — g. 10, 12.30, 15.30, 18 
i 20.15 „Beata” (poi., 16 1.); GONG

MOS — g. 17 i 19.30 „Tysiąc oczu 
dr. Mabuse” (NRF, 16 1.); KINO 
DOBRYCH FILMÓW „MUZA” — 
g. 10, 13, 16 i 19 „Młodzieńcza mi­
łość” (jap., 16 1.); MALTA — g. 16, 
18 i 20 „Rzut karny” (radź., 9 1.);

SCALA — g. 16, 18.15 i 20.30 „Fan­
faron” (włoski, 16 1.); TĘCZA — 
g. 16, 18 i 20 „Nagie ostrze” (ang., 
16 1.); WARTA — g. 15, 17.30 i 20
„Gorsza 
WILDA

miłość” (węg..
g. 9, 12.30.

,Hrabia Monte ChrĄsto’

16 lat);
16 i 19.30 
’ (franc.-

OLIMPIA g. io, 14, 17
„Oklahoma” (USA. 12 1.
DLE — godz. 16, 18 i 20

i 20 
OSIE- 

,Prawo

włoski, 12 1.); WIEDZA — godz. 16 
„Eskimosi z Alaski”, „Kwitnąca 
Arktyka”, „Wśród dolin i gór 
Arktyki”, „Żywe kamienie” i
„Port dalekiej północy'

i pięść” (poi., 16 1.); PANCER- 
NIAK — g. 17.30 i 20 „Serce i szpa 
da” (franc., 12 1.); PAŁACOWE — 
g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 „Cartou-

(Luboń) — 
(Mosina) — 
(USA, 9 1.);

nieczynne
WRZOS 
WRZOS

g. 17 „Na psa urok” 
g. 19.15 „Na tropie

che zbójca” (franc., 14 lat);

policjantów” (ang., 16 1.); FOTO- 
PLASTIKON — g. 12—21 „Węgry” 
(cz. I).

MUZEA
\ ARCHEOLOGICZNE (ul. Miel- 

żyńskiego 27/29) — g. 13—19; BRO­
NI (Stary Rynek) — g. 11-17; HI­
STORII M. POZNANIA (Slary Ry­
nek), — godz.' 12—15; INSTRUMEN­
TÓW MUZYCZNYCH (St. Rynek) 
g. 9—15; NARODOWE — g. 9—15.

WYSTAWY
WOIT (Stary Rynek IG) — Wy­

stawa fotografii turystycznej — g. 
Ł—17.

MUZEUM KULTURY I SZTUKI 
LUDOWEJ (Mostowa 7/8) — „Wiel­
kopolski haft ludowy” — g. 9—14.

BWA (Stary Rynek) — Arsenał 
— „Malarstwo” Józefa Krzyżań- 
skiego” i „III Indywidualna Wy­
stawa Fotografiki” — Józefa My­
szkowskiego — g. 10—18.

SALON PTF (Paderewskiego 7) 
— „Tryptyk” — g. 10—19.

KONCERTY
AULA UAM — g. 19.30 — Kon­

cert symfoniczny: dyrygent Jiri 
Waldhans (CSRS), solista — Zbi­
gniew Słowik (skrzypce);

DYŻURY
SZPITAL KLINICZNY IM. PAW­

ŁOWA — chirurgia, interna, oku­
listyka (ul. Garbary 17, telefon 
516-21).

STACJA POGOTOWIA RATUN­
KOWEGO M. POZNANIA (ul. 
Chełmońskiego 20, telefon 544-44).

WO.TEW. STACJA PR. - (ul. 
Kościuszki 103), telefon 586-86.

APTEKI: 23 Lutego 18, Mickie­
wicza 22, Dzierżyńskiego 138 140, 
Głogowska 72, Garbary 52, Matej­
ki 1. TYLKO DYŻUR NOCNY: Ry­
nek gródecki 1, Główna 53, Staro- 
łęcka 79,


